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Reforma ustawy gminnej.
VII.

Jeżeliby gmina nie była dla nas biczem wię­
cej, jak tylko instytucyą policyjną i organem rzą­
dowym do wykonywania spraw  administraeyi 
państwa, czyli tak zwanego „poruczonego zakre­
su działania" — jeżelibysm j skutk.ein tego w ar­
tość urządzeń gm innych oceniać mieli t y l k o  
w edług tego, jak gm ina te swoje funkeye poli 
cyjne i rządowe wykonywa — musielibyśmy się 
zgodzić z tymi, którzy autonomicznej gmiuie od­
bierają cały powyżej wymieniony zakres działa­
nia, a przenoszą go na organ m i a n o w a n y ,  
urzędniczy. Nad reform a gminy nie potrzebowa­
libyśmy głowy sobie suszyć: —  niech gmina 
dotychczasowa zostanie jak jest, dla zarzadu 
swoim majątkiem, na co obecna jej organizacya 
pod dobrym nadzorem Zupełnie Wystarczy — a 
rząd niech zamianuje 1.000 do 1.500 komisarzy, 
którzy jak dawni m nnaataryusze wykonywać bę­
dą w pewuym okręgu policyę miejscową i poru- 
tzony zakres działania. Jeżeli tylko ci komisarze 
będą dobrze płatni, m o r a l n i e  .nrelektualme 
ukwalifikowani, niewątpliwie oddane im sp ran y  
administracyjne będą prowadzone sprężyście i 
dobrze.

Ale gm ina ze swoim 1 o k a 1 n y m  s a m o r z ą ­
d e m  ma dla nas o wiele szersze i d a l e j  w 
p r z y s z ł o ś ć  s i ę g a , ą c e  z n a c z e n i e  i dla 
tego też wolimy obecnie znosić pewne wadliwo­
ści w funkcyonowauiu gmin, jako organów poli­
cyjnych i adm inistracyjnych, aniżeli samorząd 
gminy poświęcać przez odjęcie jej i przeniesie­
nie na organ urzędniczy 4/5 części jej obecnego 
zakresu działania. To zaś znaczenie samorządu 
gminy polega dla nas głównie w tem, że 1) wy­
rabia on siły lokalne i zespala je do pewnych 
celów publicznych — 2) że jest on dla szero­
kich mas ludowych jedyną, a najlepszą szkołą 
obywatelstwa, szkołą publicznego życia — 3)

że jest, a jeżeli dziś jeszcze nie jest, to bę­
dzie jutro, podstawą i warownią samorządu 
kraju.

Ozy potrzebujemy tej tezy obszernie dowodzić ? 
Zdaje się. że jeszcze ona obrony potrzebuje, 
skoro od czasu do czasu pojawiają sie projekty 
podobne temu, który był przedmiotem obrad 
ostatniej ankiety. Rrzecz prosta, że kto siłę spo­
łeczeństwa pojmuje tylko m e c h a n i c z n i e ,  
jako siłę organizacyi państwowej — nie zgodzi 
się na to pojmowanie wysokiego znaczenia gm i­
ny, jakiego n.y bronimy, jem u bowiem dla 
szczęścia, pomyślności i siły społeczeństwa wy­
starczy kierowana jedną wolą armia urzędników 
i armia żołnierzy. Wszakże to mechaniczne poj- 
mowauie siły narodowej dawno już zostało przez 
teoryę usunięte, a w praktyce życia polityczuego 
ustępuje coraz bardziej pojmowaniu o r g a n i c z ­
n e m u ,  według którego istotna siła społeczeń­
stwa narodowego polega na rozwinięciu indywi­
dualnych uił w milionowych masach narodu, na 
ich zasobach m oralnych, intelektualnych i eko­
nomicznych, na ich obywatelskiem poczuciu, na 
ich charakterach. Z tych zasobow czerpie swoją 
siłę organizacya państwa — te zasoby zdolne są 
nie tylko w chwilach przesileń tę organizacyę ra ­
tować, ale w razie upadku dać społeczeństwu 
moc odrodzenia się.

Temu zaś organicznemu pojmowaniu siły spo­
łecznej i narodowe, odpowiada w ustroju politycz 
nym s a m o r z ą d n a  g m i n a ,  jako grunt najpe­
wniejszy do wyrobienia tej siły — a to tak da­
lece, że leży ona w interesie społeczeństwa nie 
tylko tam, gdzie z różuorodnyeh indywidualności 
historycznych i narodowych złożone państwo na­
kłada na każdą taką indywidualność obowiązek 
obwarowania swej odrębności przez prowineyo- 
naluy samorząd — ale i tam także, gdzie pań 
stwo, pod względem narodowości i historycznego 
rozwoju jeduolite, nie zna i znać nie potrzebuje 
autonomicznych grup prow incjonalnych i narodo­
wych Nie wyrobi się w masach pojęcie obywa­
telstwa, nie powstaną w nich te cnoty i zalety, 
które zwłaszcza my Polacy z pojęciem obywatel­
stwa łączymy, — jeżeli się te masy nie poczują do 
praw i obowiązków w pierwszej od dołu jedno­
stce społecznej i administracyjnej, w gminie. W 
s a m o r z ą d z i e  gm innym  jest szkoła r z ą d u  
w szerszeni znaczeniu. Tem na ławie radzieckiej 
wyrabia aię naprzód zrozumienie solidarności *•-«* 
licznycn tonu praktyczna nauka tego
Co zjednoezonemj siłami wykonać można —  tam 
szkoła poddawania się mniejszości wobec woli 
więkbzości, ale też i niejednokrotnie odstraszające 
przykłady złych następstw terroryzowania mniej­
szości przez większość — tam pierwsze doświad­
czenie W zarządzie spraw publicznych przez lu­
dzi niepatentowanych —  tąm praktyczne naby­
wanie znajomości ustaw, które sobie społeczeń­
stwo samo nadało i któreuii się rządzi. Odbiera 
gminie saniurząd. a te siły, które on wydobywa 
i wyrabia, pozostaną na zawsze dla życia spo­
łecznego stracone. Tam zaś, gdzie skutkiem da­
nych stosunków politycznych jest do obrony i roz­
wijanie także i samorząd prowincjonalny, jako 
warownia narodowych odrębności i właściwości — 
staje się autonomiczna gm ina najsilniejszą tego 
samorządu podstawą. Łatwiej uciąć jedną głowę, 
aniżeli gŁ w  tysiące. Łatwiej znieść samorząd u 
szczytu, aniżeli u podstaw, jeżeli on się tam przy­
jął i korzenie zapuścił. Łatwiej np. prawa języka 
nai dowego pogwałcić w szczytach administraeyi 
publicznej ale gdzież jest siła, która potrafi 
autonomicznym gminom wiejskim ich język oj­
czysty odjąć?

Spotkać nas łatwo może ten pozornie słuszny 
zarzut —  że nasza gmina, taka jaką jest dzisiaj, 
ani w drobnej części nie odpowiada temu wyso­
kiemu znaczeniu, jakie jej przypisujemy. To p ra­
wda. Ależ ta gmina autonomiczna to utw ór osta­
tnich dopiero 25 lat —  utwór, który powstał w 
czasie, kiedy oświata ludu stała o wiele niżej niż 
dzisiaj i który o całe lO-lecie wyprzedził tę 
cnwilę, kiedy zreformowane,. ale liczebnie tak 
bardzo jeszcze niedostateczne szkoły ludowe po­
częły naprawdę działać. W tyęh gminach jeszcze 
w przeważnej większości iządzą ludzie, którzy 
żaduej szkoiy nie przebyli. Nowe pokolenie je­
szcze wr życiu naszych grniu wiejskich nie zdało 
praktycznego egzaminu. Ta gmina zresztą już w 
samem swem pierwszem ukonstytuowaniu przez 
ustawę z r. 1866 została na słabość skazaną, bo 
jej odjęto tę siłę moralną i ekonomiczną,Jjaką re- 
prezen'uje obszar dworski. Więc nie można się 
dz'wić że nie odpowiada ona swemu zadaniu, że 
jej daleko do tego, by j u£ dzisiaj miała to wy­
sokie znaczenie społeczne, jakie jej przypisujemy. 
Ale ona do niego z samej natury rzeczy idzie i 
iść musi, krokiem, obecnie jeszcze bardzo powol­
nym, który jednak przyapjesza(> sję będzie w mia­
rę postępu oświaty i rozwoju wszelkich naszych 
stosunków. Więc zabijać dziś samorząd gminy, 
znaczy poświęcać interes przysżłośei na rzecz 
dzisiejszych potrzeb i to potrzeb tak jednostron­
nie pojętych, jak gdyby w policyi miejscowej i 
w poruczonym zakresie działania streszczało się 
już całkowicie zadanie żyjącego obecnie pokole­
nia. My to zadanie pojmujemy inaczej. Dla nas 
polega ono na wytwarzaniu w naszem społeczeń­
stwie narodowem polskiera i ruskiem jak naj­
większej sumy sił społecznych i obywatelskich. 
Nie zaprzeczamy wielkiej doniosłości miejscowej 
policyi i tych spraw rządowych, które się w po­
ruczonym zakresie działania streszczają. W iem y, 
że zwłaszcza w owej policyi są liczne czynniki, 
mające prawdziwie cywilizaCyjne znaczenie — 
dość przytoczyć policyę sanitarną, budowniczą, 
drogową. Ale nie możemy tych spraw stawiać 
wyżej niż samorząd gminy — j musimy powie­
dzieć że woBmy, ażeby w systemie autonomi­
cznym zawiadywanie 'cm i sprawami ulepszała 
się powoli, aniżeli, żeby uleps: ć je szybko, ale 
/a  pomocą odjęcia gminie samorządu.

Zasadę przeto r e f o r m y  g jlj i u u e i v . t dla 
.•u*» . ule jLizczupiab &ai|rćiaj dz SWnw autouoffit- 
c-zfeej gujity , ale wątły tej gminy organizm wzmo­
cnić i wszelkich używać' środkó.ąWoy autonomia 
gm inna ten w niczem nieuszczuplony swoj za 
kres działania coraz lepiej wynonywała.

Zaś jako uszczuplenie samorządu gminy uwa­
żamy 1) przeniesienie jej funkcyi na jakikolwiek 
organ nie z wyboru gm iny samej ale z miano­
wania pochodzący, bez względu, czy tego miano­
wania doKonywa stojąca po nad gminą, władza 
autonomiczna (Rada powiatowa lub jej Wydział) 
czyli też c. k. władza rządowa (— 2) w szeld ta­
ki ustrój, któryby naczelnikowi gminy, (czy to 
dzisiejszej, czy okręgowej), dal’ stanowisko zupeł­
nie samowładne, wolne od kontroli i od kiero­
wniczych postanowień reprezentacyi gminnej. 
Wszelką tego rodzaju refoim ę musimy zwalczać, 
bo ona nie byłaby naprawą, ale zabiciem samo­
rządu gm iny byłaby cofnięciem wstecz i przy­
gnębieniem życia, w gm inach naszych kiełkują­
cego.

Jesteśmy przeciwni z a r ó w n o  »rojektow; depar­
tamentu gminnego Wydziału krajowego, jak i 
uchwałom ankiety gminnpj. Pierwszy był szczer­
szy : nazwał swój okręg wprost okręgiem policyj­
nym, i tę też cechę zachował mu we wszystkich

postanowieniach. Oddając zaś mianowanie naczel­
nika okręgu w ręce władz rządowych, tak jawnie 
uwydatnił swój autiautonomiczny charakter — że 
więcej słów co do tego tracić nie potrzebujemy.

Ankieta —  jak już wspomnieliśmy — zmie­
niła nazwę, i nazwała swrój utwór „okręgiem g  m i n- 
n y m “ , czem on nie jest, ponieważ okręg nie 
ma mieć w s z y s t k i c h  lunkcyj gmin, tylko nie­
które, gminy zaś pozostają obok niego a raczej 
pod nim z uszczuplonym nie do poznania zakie- 
setn działania Mniejsza jednak o nazwę. Ale ów 
mianowany przez Wydział kraiowy naczelnik o- 
kręgu jest, odnośnie do gminy, takiem samem 
uszczupleniem jej samorządu, jak naczelnik, mia­
nowany przez starostę lub namiestnika. W  jednym 
i drugim wypadku gmina zostaje pozbawioną 
prawa wyboru tego, kto w przeważnie najwię­
kszej iiości spraw ma wykonywać wiadzę miej 
scową.

Jeżeli ten naczelnik okręgu, mianowany z gó­
ry, ma ziścić pokładane w mm nadzieje, spra­
wować bez zarzutu policyę miejscową i cały po- 
ruczony zakres działania, pytamy, skąd się we­
źmie materyał na tych naczelników okręgowych? 
Ozy z dzisiejszych gmin, które, według pojęcia 
ankiety, n.e mają dobrego materyałn na wójtów, 
cóż dopiero na naczelników okręgu ! Czy z ob­
szarów dworskich ? Wątpimy ażeby interes spo­
łecznej harmonii wyszedł na tern dobrze, gdyby 
właściciele obszarów dworskich lub ich oficyali- 
ści przyjmowali stanowiska n a r z u c o n y c h  
gminom naczelników policyi w okręgach — któ­
re to stanowiska bez wahania przyjąćby mogli, 
gdyby na nie wolnym wyborem i zanfaniem gm i­
ny byli powołam. Otoi obawiamy się, że ci na­
czelnicy rekrutowaliby się z pomiędzy samych 
wykolejonych egzystencyj, zwłaszcza że pensya 
nie mogłaby być wysoką. A liczba tych naczelni­
ków okręgowych musiałaby być bardzo znaczna. 
Obliczyliśmy, że gdyby okręg obejmował 5 0 Q  ki­
lometrów i około 3300 ludności, trzebaby 1500 
okięgów w kraju utworzyć — gdyby zaś było 
tylko 1000 okręgów, obejmowałby okręg 7 5 Q  
kilom, i około 50U0 ludności. Czy się znaidzm 
1000 do 1500 u r z ę d n i k ó w  licho płatnych 
jeżeli nie zechcemy sięgnąć do tych szumowin, 
które się dziś trudnią pokątnem pisarstwem i 
czy dzisiejszy wójt nie jest jeszcze zawsze od 
nicli W-sur-fi ■* m " •

Na kwestyą k o s z t ó w  zbyt Telli u przeszły
oba projekty. JAitwo powiedzieć: okręg będzie( 
kos „o wał 500 złr. Czemu nie 300 albo — 1000? 
Wsza próoś płacy naczelnika będzie jeszcze coś 
kosztować loka., będą wydatki kancelaryjne, bę­
dzie jakaś usługa i kto wic, czy nie pisa-z okrę­
gowy. To pewna,^ z,e taki mianowany naczelnik, 
czujący się uftędniiiiom, z ramienia wyższej wła 
dzy na gminy nasłanym, będzie miał wyższe niż 
dzisiejszy wójt pretensyb do urządzenia formal 
nego biura. Ze zaś obok naczelnika okręgu będą 
jeszcze urzędować wójtowie, którzy będą 1) na­
czelnikami swoich gmin *  szczupłym zakresie 
pozostawionego im samorządu —  2) delegatami 
i wykonawcami poleceń naczelnika okręgu w spra­
wach policyi miejscowe; i poruczonego zakresu dzia­
łania — przeto dotychczasowe wydatki lokalne al­
bo wcale się nie zmniejszają, albo tylko baidzo 
nieznacznie, a przybędzie cały wydatek na okręg, 
który, licząc bardzo optymistycznie, ma wynosić
500.000 zlr., a faktycznie z pewnością najm niej’
750.000 złr. wyniesie. Jeżeli zaś zważymy, że z 
organizacyi okręgowej muszą być wyięte miasta — 
których siła podatkowa zatem nie przyczyni się 
w niczem do ponoszenia wydatków na okręgi — 
to przekonamy siv, że ów eksperym ent okręgowy

zacięży j a  ludności wiejskiej brzem ieniem  10 do 15 
ct. dodatkow do podatków ! Że autonomia jest ko­
sztowna — rzecz wiadoma. Ale żeby jej u t r a t a  
miała być jeszcze z pieniężną ofiarą połączona, 
to juz chyba z» w ie le ! I  tą ofiarą co się zyska V 
1000 do 1500 niedowarzonych administratorów, 
których się z pewnością, jako gminom z góry 
narzuconyen, przyczepi zaraz n a z ^ a . . .  m a u d a -  
t a r  y u s z ó w.

ZAPISKI LITERACKIE.
DRUGIE POKOLENIE. P o w i e ś ć  w dwóch to­
mach przez Maryana Gawalewicza. Warszawa, 

1891. Nakładem  G ebethnera i Wolffa.

Cokolwiekbądź powiedziećby można o metod/ie 
przenoszenia objawów życia w dziedzinę powie­
ści i o teoryach, jakie dla niej stwarza krytyka 
literacka, zaprzeczyć się nie da, że podstawą 
twórczości puwieściopisarskiej jest i będzie za­
wsze obserwacya. Najbłyskotliwsza fantazytt i p0_ 
mysłowość, najoryginalniejsza myśl i koncepeya, 
jeśli punktem  swej ciężkości nie opiera się o 
realne stosunki i nie odsłania ich w całej praw­
dzie, dziełu powodzenia, autorowi zasługi i roz­
głosu nie przysporzy. Rozpanoszony wszechwła­
dnie w powieści naszej pierwiastek erotyczny, a 
z drugiej strony roztrwanianie się twórczości po 
wieściopisarzy naszych na tworzenie rzeczy dro­
bnych i błahych, zatarły w ostatnich czasach 
tendeucyę do malowania szerszych obrazów spo­
łecznych, opartych na realncm tle stosunków 
życia. -Zle pojmowany realizm wyparł metodę 
przedmiotowego badania objawów życiowych w 
Ich całkowitej, przyczynami i skutkami powiąza­
nej ewolucyi i powieść szersza społeczna stała 
się w ostatnich czasach coraz rzadsz«m zjawi­
skiem w naszym powieściowym dorobku.

Powieść taką, nie zamykającą się w granicach 
erotycznego dramatu, ale obejmującą szersze ra­
my współczesnych stosnnuów i głębszych zaga­
dnień, dał nam p. Gawalewicz w swym najnow- 
szym utworze : D rryie pokolenie.

Dwutomowa powieść ta popularnego pisarza 
tnoie służyć pod pewnym względem za dowód,

Sprawy krajowe.
J jW ó w , 24 sierpnia.

(Plany regulaeyi Dniestru i dopływów.)
(S .) Jak o tem dzienniki doniosły, wyjechał 

członek Wydziału krajowego dr. Józef W ere- 
szczydski, wraz i  inżynierami melioracyjnymi 
Jankowskim, Kędziorem i Sikorskim w dniu 10 
bm. nad Górny Dniestr celem zbadania jego bie­
gu, zarówno jak jego dopływów, dla podjęcia 
sprawy regulaeyi tej części największej rzeki w 
Galicyi wschodniej, w myśl często objawianych 
życzeń kraju i Sejmu. Obecnie mogę się z czy­
telnikiem podzielić dokładnemi wiadomościami
0 tej wycieczce, tudzież jej rezultatami.

Wycieczka trw ała dni 5 (od 10— 14 sierpnia),
a w czasie tym zwiedzono Górny D niestr w po­
wiatach żydaczewskim, rudeckim , droliobyekfm, 
staromiejskim i turczańskim, oraz przylegające do 
Dniestru tudzież Kłodnicy, Letoianki, Tyśmiemcy 
z dopływami Trudnicą i Bystrzycą. Strw.ąża i 
Bćoźewki, bagna i łąki nadbrzeżne zabagnione.

Pomeważ w myśl uchwały Wydziału krajowe­
go z 16 lipca br. regulacya Dniestru między 
Zórawnem a Rozwadowem ma być przeprowa­
dzoną w drodze osobnej ustawy krajowej ri p ań ­
stwowej kosztem 1,600.000 złr. przy 60-cio pro­
centowym udziale skarbu państwa w kosztacn, 
zatem przedmiot oględzin stanowiła szczególnie 
dolina Dniestrn i jego dopływów powyżej mostu 
kolejowego w Rozwadowie. I tak w d. 10 sier­
pnia zwiedzono dolinę Dniestru, Kłodnicy, Le- 
tn_anki i Tyśmienicy w gminach Rozwadów 
Uście i Rudniki w powiecie żydaczewskim, tu- 

w jfim ai J AŁJof 1/it.p T-ir^neko U gartsberg 
[ B /u jn iM  --***■ p^trroorc iliu liubycknC . YT iia sięp u y m
dnrn doiinę środkowego biegu Letnianki i Ty­
śmienicy, tudzież .dolnego biegu Trudnicy i By­
strzycy wraz z bagnami nadniestrzańskiemi mię­
dzy Wołoszczą a Bilinką, w gminach : Medenice 
R-bczyce, Litynia i Ty nów (powiat drohobycki) 
tudzież Wołoszczą, Majnicz, Łąka, Bilina. Wielka
1 Bilińka (powiat Samborski.)

Dzień trzeci wycieczki obrócono na zwiedzenie
doimy Dniestru (tak zwanego przekopu hordyń- 
sko-dnłobiwskiego), Strwiąża i Bfożewki w gmi­
nach : Hordyu a, Piaiany, Kalinów i Kornaiowice 
'pow iat samborski), tudzież gminach Czaikowice, 
Dolobór, Chłopczyce, Koniuszki Siemianowskie, 
Ostrów i Czernichów (powiat rudecki). Dnia 13 
sierpni- badano górny nieg Dniestru, od Radło­
wie do ujścia Jasienicy i potok Jasieuica aż do 
źródeł w powiatach Samborskim, staromiejskim i 
łużczańskim, by wreszcie w dniu 14 sierpnia 
przejść do doliny Strwiąża i zwiedzić bieg jego 
w gm inach. Biskowice, W ykoty, Wojutycze, Na- 
dyoy, Sąsiadowice i Czaple (w powiecie Sambor­
skim), tudzież w gminach Felsztyn, Posada Fel- 
sżtjyńska, Grodowice, Słochynia, Chyrów i Bąko- 
Witu (w powiecie staromiejskim).

Do d o  r o z m i a r ó w  z a m i e r z o n e j  r e g n -

że talent, dobrze świadomy celu do którego dą­
ży, zwolna ale stale się rozwija i w krótkim 
stosunko\..u czasie osiągnąć zdoła taki stopień 
dojrzałości i wyrobienia, zarówno pod względem 
treści, jak formy, iż zmuszeni się czujemy auto­
ra z zupełnie odmiennego sądzić stanowiska, niż 
to na zasadzie poprzednich jego piać bylibyśmy 
uczynili. P. Gawalewicza znaliśmy dotąd prze­
ważnie jako zręcznego nowelistę, twórcę d ro ­
bnych szkiców powieściowych i dram atycznych — 
jako błyskotliwego w formie, ale niezbyt głębo­
kiej treści liryka; - -  obecnie najnowsza powieść 
jego Drugie pokolenie daje nam w nim poznać 
pisarza wyższej miary i podejmującego ważniej­
sze zadania poważnego antora.

Przerzuciwszy się na pole żywotnych społe­
cznych zagadnień, ogarnął on śmiałym rzutem 
°ka szerokie ich koło i przeniósłszy myśl tw ór­
czą w dziedzinę rzadko lub też pobieżnie tylko 
traktowaną dotąd w naszem powieściopisarstwie — 
narysował skończony w sobie i w nader umie- 
jętnem oświetleniu ustawiony obraz życia i sto­
sunków pewnej sfery społecznej.

Rozbite na odl imy społeczeństwo nasze, w każ­
dej ze swych dzielnic odmienne, a do polity­
cznych i socyalnych  ̂ warunków 'swego bytn za­
stosowane wytworzyć sobie musiało czynniki roz­
woju. Pod zaborem rosyjskim prąd życia, mając 
jedne jedyue ujście zostawione o tw o rem : drogę 
przemysłu — wytworzył sferę nowych stosun­
ków i nowych ludzi, nieznanych w innych dziel­
nicach kraju: sferę wielkich przemysłowców i ka­
pitalistów. Im  to przypadła 1 natnry rzeczy wy­
bitniejsza w życiu społeeznem rola w udziale, a 
wynikająca ztąd ich przewaga, wytworzyła nowe 
pojęcia, potrzeby i czynniki. Jak w polityce, li­
teraturze i sztuce, tak i w przemyśle wyłoniły 
się odcienia m ł o d y c h  i s t a r y c h ,  które s ta ­
nęły naprzeciw sobie. Ta walka dwóch prądów

w świecie kapitału i przemysłu, wytwarzająca w 
swym biegu szeregi kataklizmów, druzgocąca je­
dnych, wywyższająca drugich, ogarniająca swym 
wirem całe gromady ludzi i ciskająca je  w od­
męt wzburzonej toni życia, — przedstawia po­
niekąd odrębny świat pojęć, odrębną dziedzinę 
stosunków. Sfera to. w której namiętność zdoby­
cia zło ta jest katechizmem, a moralność społe­
czna w alczyć musi z przew rotnością i egoizmem, 
nie przeb ierającym  w  irodkaofa. Ten to świat 
z jego stosunkami posłnżył p. Gawalewiczowi za 
kanwę, na której rozsnuł swą najnowszą po­
wieść.

Newroza wieku w żadnej ro°*e sferze społe­
cznej n ie  z n a la z ła  o b sze r n ie jsze g o  i podatniej-
szego pola do ujawnienia się w całej pełni, jak 
w dziedzinie wielkiego przemysłu. Irm ina  o 
schaiakteryzo wania na tle cywilizaeyi i dązen 
wieku, występuje jednak w peł'1' *  zestawieniu 
różnic, pojęć i działań dwu pokoleń jednej i tej­
że samej rodziny.

Z małych początków energią> pracą i oszczę­
dnością doszedł siary Wilhelm Katt do majątl u 
Biednym chłopcem przyszedł do W arszawy p ra ­
ktykować w handlu starego żelaziwa, ozy mona 
Knappe i Spółki, a poznajemy 8° właści­
ciela w.elnich zakładów fabryczny*^’ przemysłow­
ca, którego firma należy do najpoważniejszych i 
najzasobniejszych w mieście. Obcy krajowi po­
chodzeniem, zrozumiał przecież konieczność i o- 
bowiązek zespolenia się ze społeczeństwem któ­
re go przyjęło. Do kraju i do ludzi, z którymi 
pracował, przywiązał się całem sercem , synów 
wychował po polsku, a całf postępowanie i całe 
jego życie, którego dewizą była praca, uczciwość 
i dbałość o honor domu i firmy, — dowodziło 
silnej wiary w ideały, które od młodości w du­
szy wypiastował. Suadź doDrą, pew ną i wypró 

jbowaną była droga, którą kroczył, skoro dopro­

wadziła go do zamożności, zapewniła szczęście i 
zadowolenie.

Oto przedstawiciel p i e r w s z e g o  pokolen;a.
OdnrAnnemi od ojcowskich drogami kieruia 

się przedstawiciel pokolenia drugiego, e następca 
W ilhelma Fatta, syn jego Karol, którem u siary 
zdał za swego życia prowadzenie interesów fir­
my. Wychowany w innych warunkach niż ojciec, 
ukończywszy szkoły za granicą i zdobywszy tam 
pateni technologa, spadkobieica dużego majątku, 
ożenił się bogato i wstępując w twardą dia in ­
nych śmiertelników, ale usłaną różami dla sie ­
bie drogę życia, in.iy zupełnie iozwij'a program  
swej działalności. Nie poszedł w ślady ojca, ałe 
czując silną podstawę finansową, poparcie sfer 
św.ata przemysłowego, postanowił szybko zdoby­
wać miliony. Stary Fatt meco pessymistycznie 
zapatrywał się na to postępowanie syna, ale 
z chwilą, gdy mu oddał zaiząd fabryki i in tere­
sów, nie mięszał się już więcej czynnie do n i­
czego i ufny w rozum syna, nieograuiczonem 
obdarzał go zaufaniem.

Gdyby Karol F att przy tych warunkach, ja- 
kiemi rozporządzał, posiadał nieco więcej nauki, 
rozwagi i sprytu, gdyby jednem  słowem choć 
w części usprawiedliwiał nadzieje i zaufanie, ja­
kie w nim pokładał ojciec, byłDy niewątpliw ie 
umiał odpowiednią wybrać drogę i dzieło ojca 
ulepszać i dalej prowadzić. A le tak niestety nie 
było. Była to natura na w skróś lekkom yślna, 
charakter słaby i niezdecydowany. Dą y oi o 
zdobycia milionów, ale bez wytkniętego celu i 
planu, a pobudką działania i wszystkich usiło­
wań była jedynie gorączka zdobycia środków i 
żądza życia i użycia. Charakterystyczną jest roz­
mowa, jaką w tym przedmiocie prowadzi ojciec 
z sy n em :

—  Ja  robiłem —  mówi stary Fatt, —  co do 
dobrego fabrykanta, do uczciwego człowieka na-

le i ido, a majątek robił się sa m .. Ale ty mówisz, 
że wam to nie wystarcza, że wy robicie dlatego 
tylko, any mieć miliony. No, dobrze, i ileż tych 
mili:>nów wam potrzeba? Dwa, trzy, pięć, dzie­
sięć, sto, no — a potem co? Mieć pieniądze 
tylko na to, aby z nich znowu pieniądze robić, 
czy to w arte?  To nie cel, tc  nie daje prawdzi­
wego zadowolenia... J a  nie czułem się nigdy 
szczęśliwszym, gdy mi tysiąc rubli więcej w ka­
sie przybyło. Wiesz, kiedy ja byłem szczęśliwym?.. 
wtedy, kiedyś ty mi się urodził, kiedy nowy ko­
min dostawiałem w fabryce, kiedy za nasze wy­
roby dawali nam medal na wystawie, kiedy już 
590 robotników jadło chleb z mojęj ręki i kiedy 
łudzić m ów ili: „F att to nczciwy człow iek!... Fatt 
to solidne firma. F a tt to dobry fabrykant!" ale 
nie to, że : „F att to bogacz".

in n e  poglądy na tę rzecz me jednak Kzgpl.
Tak, to dobre było przed pięćdziesięciu la­

ty, —  odpowiada, — kiedy ludzie jeźdzm dyli­
żansem, nie koleją żelazną, cnouzili dziesięć lat 
w jednym surducie, paiiii kn*ster i pili piwo. 
Dzisiaj inne potrzeby;, inne środki, inne wyma-

uia. Świat zi a dziś inny system do hodowa­
ni: jak najwcześniej i jak aj obfitszych owoców: 
system  forsowania. T rzeba iść siłą pary !...

—  Na ziamanie karku — dorzucił stary, ki- 
wćiąc głową.

Rozmowa ta maluje dosadnie różnicę p 0jęć u 
ojca i syna, różnicę poglądów dwu pokoleń w od ­
m iennych wzrosłych warunkach.

W ynik tej grandę titesse łatwym był jednak 
Jo  przewidzenia. Nieopatrzne^, rzuceniem się 
do wielkich interesów Karol F a tt zaangażował 
majątek własuy, żony i rodzeństwa a parcie się 
na błyskotliwe wyżyny towarzyskie, życie nad 
stan, rozrzutność i kosztowne rozrywki pozado- 
mowe w światku artystycznym , przyspieszyły io
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l a c y i  skonstatowano przy oględzinach tych, że 
oprócz Dniestru między Rozwadowem a Terszo- 
wem wymagają regulacyi tak jego dopływy z p ra -  
wego brzegu (Kłodnica, Letnianka, Tyśmienicą z 
Bystrzycą i Trudnicą), jak i lewe pobocznice 
(Szczerek, Lubzanka, potok Kożuszny, Wereszczy- 
ca i Strwiąż z Błożewką). Skonstatowano miano­
wicie, że konieczną jest regulacya D n i e s t r u  
o d  R o z w a d o w a  d o  u j ś c i a  S t r w i ą ż a  tak 
dla ochrony od wylewów, jak i dla uzyskania od­
pływu z przyległych gruntów zabagnionych, p o- 
w y ż e j  z a ś  u j ś c i a  S t r w i ą ż a  potrzebną 
jest regulacya dla zmniejszenia rozmiarów wyle 
wów, ubezpieczenia brzegów (między H ordynią a 
Starem  Miastem), oraz ustalenia szutrowiak if między 
Radłowicami a Starem  Miastem). Nie mniej niezbę­
dną przedstawiasię regulacya S t r w i ą ż a od źródła 
do Czernichowa celem powstrzymania wylewów i 
uzyskania odpływu dla wody Błożewki od Czernicho­
wa, zaś do Chyrowa dla powstrzym ania wylewów i 
ubezpieczenia brzegów. Taka sama konieczność 
regulacyjnych robót zachodzi co do T y ś m i e- 
n i c y  od Michałowic do ujścia dla zmniejszenia 
wylewów, które zabagniają nadbrzeżne łąki, co 
do B y s t r z y c y  i T r u d n i c y  z tych samych 
co przy Tyśmienicy przyczyn, wreszcie co do 
B ł o ż e w k i  w całej jej długości ze względu na 
potrzebę osuszenia zabagnionych gruntów nad­
brzeżnych i ewentualnego nawodnienia. Nakoniec 
uznano jako konieczne przeprowadzeuie regulacyi 
ujścia Kłodnicy, Letnianki, Zubrzanki, Szczerka, 
potoku Kożusznego i W ereszczycy dU  odwodnie­
nia zabagnionych gruntów nadbrzeżnych.

Co do jakości gruntów , położonych w okręgu 
inundacyjnym , zauważono że znaczna część grun­
tów, które ".a. m apach sztabowych oznaczane są 
jako bagna, są już dzisiaj namulone przez wody 
D niestru i dopływów jego i przedstawiają się 
bądź to jako grunta orne, (między Strwiążem a 
Dniestrem), bardzo wysoko położone nad małą 
wodą Dniestru, bądź też jako łąki, które jedynie 
z powodu braku odpływu cierpią na nadmiar 
wilgoci.

Jako właściwe bagno tortiaste przedstawia się 
tylko obszar między przekopem Hordy ńsko - Do- 
łubowskim i Tyśm ienicą, z wyjątkiem jednak 
gruntów położonych nad starem łożyskiem Dnie 
stru i Bystrzycy (w Hordyniu, Bilince, Bilinie 
W ielkiej i Wołodczy), tudzież niedostatecznie jesz­
cze namulone obszary po lewym brzegu Dnie­
stru i Strwiąża poniżej Koniuszek Siemianowskich, 
zwłaszcza rad  W ereszczycą i nad potokiem Ko- 
żusznym.

Z tego powodu okazała się potrzeba ściślej­
szego oznaczenia rozmiarów właściwych bagien 
i nieużytków, które już obecnie nie są zgodne 
z dawnem. pomiarami katastralnem i —  oraz na­
sunęła się myśl kolmatacyi wodą Dniestru i Strw ią­
ża właściwych bagien między wspomnianym prze­
kopem Hordyńsko - Dołubowskim a Tyśmienicą 
przed rozpoczęciem regulacyi, zwłaszcza wobec 
tego, że o ile z oględzin na miejscu wnosić 
można, odprowadzenie wody użytej do kolma- 
tacyi z bagna pod Terczakowem byłoby możliwe
1 stosunkowo łatwern.

Kolmatacya taka b jłaby  niejako przygotowa­
niem  bagna do systematycznego nawodnienia, 
jakie należałoby przeprowadzić po ukończeniu 
regulacyi tak na właściwych bagnach naddnie­
przańskich, jaku też między ajścictii T /śinienlcy
a N adiałęczam i, tudzież nad Błożewką, dalej 
po lewym brzegu Dniestru, w dolinie W eresz­
czycy i potoku Kożusznego wreszcie nad Strw ią­
żem między Błożewką a przekopem Hordyńsko- 
Dołobowskim.

Nareszcie zwrócono także uwagę na roboty 
górskie i pod tym względem zauważono, że je­
dynie w dorzeczu gornego Dniestru w powiecie 
staromiejskim i turczańskim potoki górskie po­
trzebują zabudowania a obok tego liczne pastwi­
ska górskie, ogołocone z lasów i darni, wymagają 
rychłego zalesienia. Potrzeba zabudowań zachodzi 
szczególnie na 3 potokach górskich, spadających 
do Dniestru po lewym brzegu powyżej Starego 
Miasta, potem potoków Podbuż i Kilezyn, dalej
2 potoków miejscowych w Łużku G órnym  oraz 
wąwozów w górze Izbieehorb (po prawym  brze­
gu Dniestru). Niemniej konieczną potrzebę zabu­
dowań znaleziono przy potoku Topolnica z dopły­
wami i potokach miejscowych w gm inie Strzyłki 
po praw ym  brzegu Dniestru.

Opierając się na. zebranych w ciągu wycieczki 
spostrzeżeniach, uchwalił Wydział krajowy na sesyi 
swej z d. 21 sierpnia b. r. 1) zarządzić pomiar 
właściwych bagien naddniestrzańskich przez te­

chnika krajowbgo : 2] skonstatować dotychczasową 
rentowność i wartość bagien, oraz wartość łąk 
namulonych, przez urzędnika adm inistracyjnego; 
3) porozumieć się z c. k. nadradcą budownictwa 
p. Iszkowskim co do zasad generalnego projektu 
regulacyi Dniestru i dopływów oraz kolmatacyi 
bagien naddniestrzańskich, która miałaby być wy­
konaną przed rozpoczęciem robót regulacyjnych, 
następnie zaś zarządzić zdjęcia i wypracowania 
projektu tak dla regulacyi górnego D niestru z do­
pływami jak i kolmatacyi bagien naddniestrzań- 
sk ich ; w reszcie: 4) odnieść się do rządu o za­
projektowanie zabudowań potoków górskich i za- 
lesień w dorzeczu górnego Dniestru.

Ze spraw śląskich.
( W sprawie „polityki wyczekiwania. “ —  Al<*r- 
mująee wieści o losach Towarzystwa pomocy nau­

kowej w Cieszynie.)
Sąd, jaki wypowiedzieliśmy niedawno tem u o 

mowie posła ks. Świeżego na wiecu katolickim 
w Mazańcowicach, wywołał odpowiedź w dzien­
nikach krajowych, które podjęły się zbytecznego 
zupełnie trudu broifienia ks. Świeżego, gdy z na­
szej strony przynajmniej nikt nie miał zamiaru 
obniżać powagi ni stanowiska., jaLie len poseł 
z ii t  wobec ludności polskiej na Śląsku. Uznając 
jednak pracę i zabiegi ks. Świeżego w parlam en­
cie, mamy chyba zupełną i uzasadnioną wolność 
wypowiedzenia zdania naszego o jego programie 
politycznym: możemy bowiem godzić się w z a ­
s a d z i e  na cel i dążności posła śląskiego, a co 
do sposobu ich pełnienia być odmiennego od 
niego zdania. Wiemy dobrze o usiłowaniach Drą­
cy ks. Świeżego dla wywalczenia należnych praw 
dla ludności polskiej na Śląsku; tem bardziej też 
zdziwieni byliśmy, że poseł ten zapowiada „za­
wieszenie b ro u "  na jeden rok, w którym spo­
dziewa się ziszczenia przez rząd części bogdaj 
postulatów śląskich. Gazeta Narodowa w na­
tchnionym wyższą polityczną myślą artykule tło- 
maczy nam, że „trzeba być chyba n o w i c y u -  
s z e m w sprawach parlam entarnych, ażeby nie 
wiedzieć, że rokowania pomiędzy klubami a rzą­
dem w sprawach tak ważnych k o n i e c z n i e  
p e w n e g o  w y m a g a j ą  c z a s u ,  a że przez 
czas rokowań każda strona musi p o l i t y k ę  w y ­
c z e k i w a n i a  zachowywać."

Zostawiamy Gazecie N . jej długoletnie i wiel­
ce urozmaicone doświadczenie, z którego jednak 
jardzo rzadko korzysta, —  ale w tym wypadku 
nie możemy aprobować powyższego „pewnika", 
bo doświadczenie n a s z e  poucza nas doskonale, 
że rokuwania Koła z rządem w sprawach ślą 
skich wloką się już lata, a mimo tego skutku 
nie odniosły żadnego, jeźli zaś teraz Koło ma 
wywalczyć jakieś dla Śląska korzyści, to nie po­
trzebuje na to a ż  r o k u  c a łe g o ( I ) ,  — ostate­
cznie bowiem najbliższa sesya, zaraz w począt­
kach swoich, dostarczyć może dowodów, jakie 
rząd wobec postulatów śląskich zająć myśli sta­
nowisko. Jeźli ono zdeklarowanem nie będzie, 
wtedy rzeczą będzie posła śląskiego zrobić z te­
go Uwoatye zasadnicza, a nie wyczekiwać do koń­
ca roku po tc, aby w drugim  rozpocząć wycze­
kiwanie na nowo.

Że K o ł o  p o l s k i e  także do spraw śląskich 
inaczej zabrać się powinno, o tem pisaliśmy 
zbyt wiele i zbyt często, abyśmy o tem przypo­
minać mieli. Na delegacyę polską większa na­
wet pod tym względem spada odpowiedzialność, 
niź na posła śląskiego. Jeźli bowiem ks. Świeży 
jako członek Koła ma się powodować w zglęiaiui 
karności klubowej, to Koła obowiązkiem jest po­
pierać ze wszystkich sił postu lata posła śląskiego. 
Tego od lat wielu domaga się kraj cały i spra­
wy tej Kolo podjąć się musi czem prędzej, jeżeli 
nie zechce w rażącej stanąć sprzeczności z opi­
nią publiczną.

A że „ w y c z e k i w a ć "  już dłużej niepodo­
bna. dowodem tego wieści Hiobowe nadchodzące 
ze Śląska o postępach germanizacyi i zagroże­
niu żywiołu polskiego. Oto co {pisze cieszyński 
korespondent K raju.

Przed  kilku dniami rozesłało T o w a r z y s t w o  
p o m o c y  n a u k o w e j  w C i e s z y n i e  druko­
wane sprawozdania redakcjom  różnych pism i 
członkom Towarzystwa. Działalność tego Towa 
rzystwa polegała głównie na tem. że biedniej­
szym uczniom polskiego pochodzenia dawano sty-

pendya, i tym sposobem starano się oddziaływać 
na młodzież szląską w ducbu narodowym, że 
stypendya dawano tym tylko, którzy się uważali 
za Polaków. Niestety, d z i ś  g r o z i  i n s t y t u -  
c y i t e j  w i e l k i e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o ,  
bo na ostatniein dorocznein zgromadzeniu ze­
brało się tak w ide osób, przeważnie duchow ­
nych, o których indyferentyzmie, lub też wręcz 
nieprzychylności dla wszystkiego co polskie, pow 
8zechnie jest wiadomo, że narodowców Polaków 
przegłosowano i do zarządu d o s t a ł y  s i ę  w y  
ł ą c z n i e  ż y w i o ł y  n a m  n i e p r z y c h y l n e .  
Ponieważ duchowni śląscy są w większej części 
Niemcami — w mowie potocznej posługują się 
wyłącznie językiem niemieckim —  i ponieważ 
ks. biskup Kopp dotąd na nich wpływ swój wy 
wiera, przeto nie można uważać nowego zarządu 
naszego polskiego Towarzystwa za taki, któryby 
odpowiadał tendencjom  Towarzystwa i tyob, któ 
rzy pieniądze Towarzystwu dali. Tak, jak obecnie 
zarząd Towarzystwa się przedstawia, nie p r z e d ­
s t a w i a ł  s i ę  o n  n i g d y  i możliwem też jest, 
że kapitały, ziożone przez Polaków —  jest tam 
między innemi fundusz Kraszewskiego — u ż y ­
t e  b ę d ą  n a  c e l e  g e r ni a n i z a o y j n e. Za­
rzutu żadnego nie można stąd zrobić Polakom 
cieszyńskim, że zgodzili się n? wybór takiego 
zarządu. Stawili się °ui dość licznie na zebranie, 
ale stronnictwo, przechylające się na stronę nie­
miecko klerykalną. przegłosowało ich dwoma czy 
trzem a głosami.

Nie inaczej stać się może z innem i instytu- 
cyami narodowemi na Śląsku, gdzie duchow ień­
stwo śląskie i renegaci wpływami swemi prze­
ważyć mogą wpływ Polaków-narodowców. Jedyuą 
instytucją, która daje zupełną rękojmię bezpie­
czeństwa, że w polskich pozostanie rękach, jest 
„ D o m  N a r o d o w y 1*, na który obecnie zbierają 
się składki i na który zwracam uwagę rodaków. 
Fakt powyżej przytoczony, los, jaki grozi Towa­
rzystwu pomocy naukowej w Cieszynie, wystar­
cza w zupełności do z a a l a r m o w a n i a  o p i ­
n i i  p u b l i c z n e j  i zwrócenia uwagi, tak w Pol­
sce jak i całej 
kresach tu dzieje. Na te tylko pytania trudno 
odpowiedzieć: jak t u  r a d z i ć  - j a k i m  s p o ­
s o b e m  p o m ó d z

Sądzimy, że nad odpowiedzią na to pytanie za­
stanowiłby się powinno w pierwszym rzędzie 
K o ł  o p o 1 s k i e, i io nie za rok, lecz zaraz, 
j a k  n a j r y c h l e j ,  już choćby dla tego, aby 
swych intencyj nie podawać w podejrzenie.

dopuścić ładowania wagonów. Najzacńtsi pukła 
dli się na szynach, aż przybyłemu sprawnikowi 
udało się tłum  uspokoić obietnicą zakazu dalsze­
go przyjmowania zboża do ekspedycji. Oały dzień 
wśród ludu trwało silne wzburzenie. W ponie­
działek 17 sierpnia wywieszono ogłoszenie miej­
scowego sprawnika, że handlujący chlebem nie 
mają praw a sprzedawać go drożej nad ustano 
wioną taksę, ale ogłoszenie to nie uspokoiło u- 
mysłów. Zaszły nowe nieporządki. W Lidzie 
tłum zajął d ro g i'p rzy  stac ji kolejowej i nie do­
puszczał do niej transportów, zwalając na ziemię 
worki ze zbożem. Żadne usiłow ajia policyi nie 
zdołały położyć końca tym nieporządkom. „U- 
mierajmy lepiej w ciężkich robotach, jeżeli w swo­
ich rodzinnych miejscach mamy umierać z głodu 
chcemy żyć! chcemy je ś ć !“ rozlegały się okrzy­
ki. Zawichrzenia trwały jeszcze na drugi dzień, 
przyczem tłum  nie dopuszczał zboża na stacyę 
kolei. W innymi okazują się żydzi przekupnie, 
nabywający zboże u włościan po drodze do mia 
sta tak skwapliwie, że do miast i m iaste­
czek nie przychodzi ani jeden pud. N ieporząd­
ki zatem nie pochodzą z braku zboża, lecz 
eksploatacyi żydowskiej".

Przegląd polityczny.

ta k ie g o  systemuco musiało być nieuniknionem 
następstwem  —  ruinę.

I  oto wilzim y, sak ów rozrzutny bogacz, lew  
salonowy, niedawno potęga w świecie finanso­
wym, gdy mu orakło siły charakteru do odebra­
nia sobie życia, stacza się zwolna na duł po 
wszystkich szczeblach poniżenia, opierając się 
ostatecznie na najniższym jego stopniu.

Do podźwignięcia interesów rodziny, do z re­
habilitowania nazwiska starej firny, bies ze się 
stary Fatt z energią, jakiej trudno było przy ■ 
puszczać u stojącego nad grobem starca. Rozbu­
dzić ją w tym stopniu mogło w n.m tylko tak 
silne moralne wstrząsuienie, jasiem było ban­
kructwo i upadek syna, burzyło ono bowiem całą 
pracę jego życia i uczciwe nazwisko narażało na 
pogardę i poniżenie. Żelazną pracą i wytrwałoś­
cią, wytężeniem resztek Bił zdołał uratować fa­
brykę od zagłady, uratować ją dla młodszego 
syna, Krzysztofa, który nie poszedł w ślady brata. 
Ten Krzysztof, to odrodzony duch starego Fatta, 
spadkobierca jego idei i tradycyj; on w szkole 
ojca wychowany, wiernie stać będzie przy tra­
dycjach jego wypróbowanego program u pracy 
i pójdzie dalej w ytknięty  przezeń drogą. W prze­
ciwstawieniu do Karola, jasna to i oprom ieniona 
poezyą postać, a lubo nie wystrzela nad poziom 
wybitniejszemi właściwościami umysłu i w dzia­
łaniu swem me wzniesie się na wyżyny samo­
dzielnej śmiałej inicjatyw y, niemniej pozostanie 
uczciwym i pożytecznym pracownikiem na gp0_ 
łecznej niwie. —

Takim jest szkielet tej powieści, zarysowujący 
blado najogólniejsze zaledwo jej kontury. W szcze­
gółach jej, w bogatej i nader urozmaiconej akcji, 
w obfitości i różnorodności wprowadzonych sto­
sunków, w dobrem rozłożeniu kontrastów św ia­
teł i cieni, znaleźćby można wiele jeszcze rysów, i 
godnych podniesienia i zaznaczenia Jako s tu -j

dyum pewnego odłamu klas społecznych a w szcze­
gólności zakulisowych stosunków naszego świata 
przemysłowego jest powieść p. Gawalewicza bez­
sprzecznie cennym i pożądanym nabytkiem dla 
naszej powieściowej literatury.

W  kierunku uzasadnienia genezy kap ita łu , 
w przedstawieniu stosunku robotników fabrycz­
nych do pracodawców, w ogólnej wreszcie cha­
rakterystyce stosunków świata przem ysłow ego. 
możnaby utworowi p. Gawalewicza zarzucić pewne 
braki i niedokładności, a przeóewszystkiem zbyt 
pobieżne traktowanie tych zagadnień, których 
uzasadnienia i rozwiązania szukać należy w w y­
nikach nowszych badań na polu ekonomii poli­
tycznej i socyologii. W idocznie autor od bliższe­
go zetknięcia z temi ważnemi kwestyami wolał 
się uchylić, —  ale straciła na tem  powieść, która 
w przeciwnym razie mogłaby mieć doniosłe spó- 
łeczne znaczeme i stać się wyrazem prądów i za­
gadnień doby dzisiejszej.

Optymizm, będący jedną z charakterystycznych 
cech twórczości p. Gawalewicza, zaszkodził tu, 
jędrności pomysłu i wybiciu się tendencji w po­
wieści. Z tem wszystkiem trudno zaprzeczyć, że 
powieść „Drugie pokolenie" jest jedną z tych 
nad któremi ze względu na treść i znaczenie 
literatura nie przejdzie do porządku.

Uznany talent p. Gawalewicza ujawnił się tu 
w całej pełni w charakterystyce głównych po­
staci W ilhelma i Karola Fatta . Są to typy, które 
ze względu na plastykę rysunku i mnogość ry ­
sów oryginalnych i now ych , a w iernie z życia 
przeniesionych, same już zdolne są zapewnić po­
wieści powodzenie, gdyż pod względem wyrazi- 
atości nie wiele im  równych w belletrystyce na- 
8*ej posiadamy.

W lad. Prokesch.

K ra k ó w , 26 sierpnia. 
Pamflet Stanisława h i. Tarnowskicge p. t. „Zdo- 

świadczeń i rozmyślań* zachwycił reprezentanta po 
jednawczej polityki polskiej w Księstwie Poznań 
skiem, znanego posła Józefa K o ś c i e l s k i e g o ,  
do tego stopnia, że wystąpił w Kuryerze Poznań 
skim  z propozycyą z b i e r a n i a  s k ł a d e k  (siei) 
na zakupno tej perły literatury politycznej, która 
ze względu na swoją wartość musi kosztować 
wiele, a przecież dostać się powinna do rąk mniej 
od p. Kościelskiego zamożnych, choć równie jak 
on patryotycznych. W nioskodawca złożył na te D  

słowiauszczyźnie, na to, co się na | cel 100 marek, a w jego ślady wstępując, ofiaro­
wał na zakupno książki hr. Tarnowskiego p. Sta­
nisław C h ł a p o w s k i  50 marek.

Wolno tym panom mieć o książce h r Tarnow ­
skiego zdanie, jakie im się podoba; ale rozwijać 
agitacyę za zbieraniem funduszów na wydawni­
ctwo tego rodzaju w chwili, gdy ziemia polska 
z rąk szlachty poiskiej w Księstwie Poznańskiem 
przechodzi w posiadanie Niemców, gdy całemu 
krajowi grozi z tego powodu wynarodowienie, — 
to trochę za śmiałe urągowisko ze społeczeństwa 
polskiego. My, posłuszni wezwaniu, składamy się 
na „ B a n k  z i e m s k i " ,  my zbieramy skrzętnie 
fundusze na utrzymanie t e a t r u  p o z n a ń s k i e ­
go , —  a magnaci wielkopolscy rozwijają agitacyę 
za zakupnem pamlletów, zohydzających demokracyą 
polską! Tego troszkę za wiele. Panowie ci po­
winni zastanowić się, że niepotrzebnie a ze szkodą 
dla ogółu ludności polskiej w Księstwie wywołują 
w niej rozdwojenie i antagonizmy, bez których 
obejść się może.

Niefortunne wystąpienie p. Kościelskiego uwa­
żamy też za w y j ą t k o w e ,  a nie za wynik uspo 
sobienia ogółu czy to sfer, dc których się ten 
poseł zalicza Sfery te będą, jak sądzimy, na tyle 
zadania Bwego świadome, że ofiarność swoją zu­
żytkują na inne i właściwsze cele, których podo- 
statkiem chyba znajdą w swoim kraju.

Nowe biskupstwo prawosławne oa W ołyniu.
Wołyń. Epurch. Wiedomosłi ogłaszają zatwier­

dzony przez cara ukaz prawosławnego synodu 
rządzącego o u s t a n o w i e n i u  k a t e d r y  d r u ­
g i e g o  b i s k u p a - w i k a r y u s z a  w e p a r c h i i  
w o ł y ń s k i e j .

Biokup-wikaryusz w hierarchii prawosławnej 
odpowiada prawie katolickiemu „sufraganowi* 
czyli „koadiutorowi*, z tą jednakże różnicą, że ma 
odrębną stolicę wraz z terytoryum, na którem  
wykonywa władzę bickupią zoBtając w zależności 
od biskupa „eparchialnego". Eparchia wołyńska, 
zostająca pod rządami apiskopa, M o d e s t a, bi­
skupa wołyńskiego i archirnandryty ławry Pocza 
jewskiej, miała dotychczas jednego biskupa-wika- 
ryubza, mianowicie episkopa o s t r o g s k i e g o ,  
drugi winaryat-episkopalny ustanowiony został no­
wym ukazem. Nowy biskup-wikaryusz nosić bę­
dzie tytuł episkopa włodzimiersko-wołyńskiego, 
jednakże mieszkać będzie, prawdopodobnie czasowe 
tylko, uie we Włodzimierzu-wołyńskim, lecz w Ży­
tomierzu dla pomocy i zastępstwa episkopu Mo 
desta.

Na nowo-utworzone stanowisko powołano archi- 
m audrytę P a j s e g o ,  który równocześnie będzie 
przełożonym klasztoru Bożego Narodzenia we 
Włodzimierzu wołyńskim i korzystać będzie z pra 
wa używania asysty archierejskiej i archierejskiego 
chóru śpiewaków.

N aturalnie robi się to dla gorliwego popierania 
prawosławia na Wołyniu Dzienniki rosyjskie wzy 
wają równocześnie rząd, aby i w prawosławnej 
eparchii warszawskiej, posiadającej jednego bisku­
pa-wikaryusza w Chełmie, ustanowiono również 
jeszcze jedno koadjuLorstwo.

Ustanowienie nowego biskupstwa prawosławne­
go mogłoby być dla nas rzeczą obojętną, gdyby 
nie to, że równolegle z popieraniem prawosławia 
idzie ucisk katolicyzmu i żywiołu polskiego. Na 
dowód to lerancji rosyjskiej i równouprawnienia 
wyznań pod rządem rosyjskim, przypomnieć tu 
należy, że w t. zw. guberniach południowo-zacho­
dnich miał dawniej katolicyzm trzy dyecezye: k i ­
j o w s k ą ,  ł u c k ą ,  i k a m i e n i e c k ą ;  dz!siaj zaś 
rząd rosyjski zostawił tylko jednę łucko-źytomier- 
ską.

Ojcowska opieka r_ ędu rosyjskiego a uawet do­
bre stosunki Rosyi % V? atykanem wcale jakoś nie 
wychodzą na korzyść katolicyzmu w krajach za- 
bianych. Co chwila dochodzą nas wieści o w y­
dzieraniu nam kościołów i zamykaniu klasztorów 
na Litwie i w Królestwie Polskiem i o gorliwem 
szerzeniu prawosławia — a za pomocą jakich środ­
ków ? —  to czytelnikom aż nazbyt dobrze wia­
domo.

zydenlem Carnotem, każdemu jednakże rzuca
sie w o c z y , że telegram  królowej Wiktoryl jest 
znacznie chłodniejszy i oględniejszy od telegra­
mu cara Aleksandra. Car rosyjski, wyrażając 
uznanie dla eskadry francuskiej, wspomniał rów ­
nocześnie o g ł ę b o k i e j  s y m p a t y i ,  j a k a  
ł ą c z y  F r a n c j ę  i K o s y ę ;  w telegram ach,
wymienionych pomiędzy królową angielską, a 
prezydentem republiki francuskiej, nie ma mowy 
o sym patyach anglo-francuskich. Ta różnica tonu 
odpowiada różnicy w politycznej postawie F ran ­
c ji wobec Rosy' i wobec Anglik

Zamach dyplomacyi rosyjskiej.
Sensacyjną nader wiadomość przyniosła wczo­

rajsza depesza Narodnich Listów  z Belgradu. 
Wedle nadeszły ch tam z Konstantynopola wiado­
mości zaproponowała dypiomacya rosyjska rządo- 
w świeckiemu nader ciekawą kombinacyę zmian 
terytoryaluych na półwyspie bałkańskim. Jeśli 
wieści te się sprawdzą, projekt ten może stano­
wczy wpływ wywrzeć na dzisiejszą sytuacyę po­
lityczną mocarstw europejskich i stać się przyczy­
ną najpoważniejszych zawikfań. Rosya, widząc nie­
możność odebrania od T urc ji reszty kontrybueyi 
wojennej za rok 1877 w wysokości 2 1/* milio­
nów rubli, zaproponował? sułtanowi, aby w za­
mian za tę sumę odstąpił Rosyi południowy pas 
S a n d ż a k u  e ł o w o - b a z a r s k i e g o .  Sułtan 
jest podobno skłonny do przyjęcia tej propozycji, 
gdyż widzi, że inaczej Turcy* nie uwolni się od 
dotkliwie ciążącego długu. W razie dojścia do 
skutku układów, car zamierza otrzym aue teryto­
ryum podzielić na dwie równe części pomiędzy 
Serbię i Czarnogórę.

Nie ulega wątpliwości, że cała ta akcya skie­
rowaną jest przeciw Austryi, itó rej Rosya pra 
gnie zamknąć drogę do półwyspu bałkańskiego. 
Rosya zyskałaby na tej kombinacyi wiernych so­
juszników w obu tych państwach i zapewniłaby 
sobie swobodę agitacyi na południowych grani­
cach Austryi.

Rozruchy w Szawlach i Lidzie.
O sygnalizowanych wczoraj rozruchach z p o ­

wodu wywozu zboża w S z a ta c h  i Lidzie dono­
si urzędowy komunikat, zamieszczony w Warsz. 
Dniew., co następuje:

„W niektórych m iastach kraju północno za­
chodniego, wskutek zakupienia przez spekulan­
tów całego gotowego zapasu żyta, w ziarnie i 
mące, z przyczyny zakazu wywozu żyta, chleb 
nagle zdrożał. To podrożenie  ̂wywołało zawich­
rzenia w miastach Szawlach i Lidzie i Smor- 
goni. W  Szawlach kilku ubogich robotników i 
żydów, widząc, że wiozą ogrom nem' partyami 
zboże dla wysłania go do Libawy, zaczęli p ro­
testować i w kilka m inut zgromadzony tłum  za­
prowadził wszystkie pod wody na dziedziniec 
Rady miejskiej, gdzie zboże zrzucono. O godzi­
nie 10 rano w Radzie miejskiej znajdowało się 
już około 400 podwód. Wówczas tłum  z 50 do 
60 ludzi udał się na dworzec kolejowy, aby uie

Z  kongresu socyah&tów w Brukseli.
W szeregu rezolucyj, nchwalonych na kongre­

sie socjalistów w Brukseli, figuruje między inne­
mi i rezolucya, potępiająca system robót akordo­
wych i od sztuki. Kongres wyraża przekopanie, 
że ten rodzaj wynagradzania robotników najwię 
cej wyzyskuje siłę roboczą, a stwarząjąc nam ię­
tną między robotnikami konkurencję, sprawia, że 
najtęższych robotników praca służy za miarę przy 
obliczeniu płacy. System ten jest naturalnym  wy­
nikiem kapitalistycznego ustroju i z nim razem 
dopiero bęazie mógł być usunięty; pomimo to 
jednak kongres uważa już dziś za obowiązek or- 
ganizacyj robotniczych we wszystkich krajach by 
one wszelk-emi środkami, jakiemi rozporządzają i 
jakie uzuaią za stosowne, nad obaleniem tego sy­
stem u usilnie pracowały.

N a wniosek żeńskich delegowanych kongree 
wzywa partye socjalistyczne wszystkich krajów, 
by w programach swoich aały wyraz ciążeniu do 
zupełnego równouprawnienia obu płci, a w szcze­
gólności: by się domagały zniesienia wszelkich 
ustaw, które krzywdzą kobiety w dziedzinie pry­
watnego i publicznego prawa.

Ostatnim zasadniczym punktem kongresu była 
spraw a święcenia 1 mą a. Rezoiucya, w tym 
przedmiocie zapadła brzm i:

By zapewnić świętu 1 maja charakter ściśle 
ekonomiczny, domagania się ośmiogodzinnego 
dnia pracy i ujawnienia walki klas, kongres u- 
chw ala: „Dzień pierwszy maja jest powszechnem 
świętem robotników we wszystkich krajach, w 
którym robotnicy mają stwierdzić łączność swo­
ich żądań i solidarność. Święto to powinno być 
dniem wypoczynku, o ile tem u stosunki poszcze­
gólnych krajów nie stoją na przeszkodzie.

W końcu zgodzono się, że następny kongres 
ma się odbyć w Szwajcaryi w r. 1893.

Obrady zakończyły się okrzykami na cześc 
międzynarodowego socyalizmn i rew olucji socyal- 
nej. Uczestnicy rozeszli się z M arsyhanką na u- 
stacta.

W ymiana depesz pomiędzy królową WiJctoryą i 
prezydentem Carnotem.

Z powodu pobytu eskadry francuskiej w Ports- 
m ouih królowa Wiktorya wystosowała następują­
cy telegram do prezydenta Carnota:

„Czuję potrzebę wyrazić wobec Pana, jak 
w i e l k ą  sprawiło mi to p r  z y j e in n o ś ć , że 
mogłam powitać w Osborne adm irała Gervais i 
jego oficerów, i jak wielki p o d z i w  wzbudził 
we mnie widok e s k a d r y  f r a n c u s k i e j ,  
której przegląd dopiero co odbyłam. W iktorya*.

Prezydent republiki francuskiej odpowiedział 
na to następującym telegram em  do królowej 
W iktoryi:

nProszę Waszą Królewską Mość przyjąć moje 
s z c z e r e  p o d z ę k o w a  n i e  za łaskaw 0 przy­
jęcie, jakiego doznał adm irał Gervait i jego ofi­
cerowie, oraz za uczucia, jakie W asza Królewsk? 
Mość względem eskadry francuskiej wyrazić ra­
czyłaś. Carnot“.

Telegramy te przypominają podobną wym.anę 
depesz pomiędzy carem Aleksandrem  I I I  i pre-

K r o n l k a .
Kraków, 26 sierpnia.

Zmiany w dyrekcyi skarbowej. Gazeta Lwow­
ska zamieszcza następujący telegram z W iednia: 
Zmiany osobistości kierujących w g a l i c y j s k i e j  
d y r e k c y i  s k a r b o w e j  ogłoszone zostaną w 
krótkim czasie.

Wiadomości osobiste. P. Kazimierz Z a l e w ­
ski ,  redaktor W ieku , w przojeżdzie z Zakooanego 
do Warszawy, bawi w Krakowie.

Slub. Ksiądz prałat dr. Wincenty Smoczyński, 
proboszcz w Tenczynku, pobłogosławił wczoraj w 
kościele tamtejszym związek małżeński, zawarty po­
między p. Adamem Nowickim, dziennikarzem z W ar­
szawy, a p. Ellą Parys z Warszawy.

Uczestnicy ostatniej wycieczki do Pragi, u
rządzonej przez krakowskie i lwowskie Koło lite- 
raoko-artystyczne wywdzięczając się p. Edwardowi 
Jelmkowi, znanemu pisarzowi czeskiemu i przyja­
cielowi Polaków za trudy jego i poświęcenie, jakich 
nie szczędził podczas bytności gości polskich w 
Pradze, postanowili oiiarować mu upominek pa­
miątkowy. Będzie nim akwarela, której wykonania 
podjął -ię znakomity nasz artysta malarz p. Juiinsz 
KoeeaL, prezes krakowskiego Koct i przewodnik wy 
cieezki. Upominek związany tak ściśle z osobą prze­
w odnia  wycieczki polskiej, będzie niewątpliwie przy­
jemną pamiątką dla zacnego przyjaciela naszej na­
rodowości.

Wydział Koła literackiego krakowskiego postano­
wił ze swej strony imieniem wszystkich uczestni­
ków wycieczki wysłać oddzielnie p. Jelinkowi wy­
razy serdecznego podziękowania za okazaną Polakom 
życzliwość i przychylność.

Z teatru. Wczorajsze dziewiąte z rzędn przed­
stawienie w isołej komedyi A. Abrahamowicra i R. 
Ruszitowskiego „Teść" było pierwszem w tegoro­
cznym sezonie widowiskiem, które zgromadziło li­
czniejszy niż zwykle zastjp nietylko obcej, ale i 
krakowskiej publiczności i przyniosło pożądane uroz­
maicenie w mdłym półsezonie. Dzięki starannej grze 
wykonawców, wśród których nader korzystnie wy­
różniali się pp. Ruszkowski i Sobiesław, oraz panie 
Siennicka i Wojnowska, przedstawienie wypadło 
bardzo dobrze. Publiczność oklaskiwała wykonaw­
ców r zapałem, a współautora kilkakrotnie wywo­
ływano.

Jutro we czwartek przedstawioną będzie Daudeta 
„W alka o byt" z panią Hofmann w główoej roli, 
obok której biorą udział panie Siennicka. Ziembiń- 
sks, Kałużyńska, Wojnowska, oraz pp. Żelazow Bki, 
Solski, Konopka, Aotoniewski, Śliwicki, Stępowski 

inni.
Ćwiczenia nocne artyleryi wałowej odbywaiy 

się po raz pierwszy dzisiejszej nocy w Krakowie i 
okolicy od strony zachodniej miasta. Również odby­
ło się dziś strzelanie ostremi nabojami z dział, u- 
mioszczonych w wieży pancernej pod Bielanami. Na 
czas ćwiczeń zarządzono możliwe środki ostrożności. 
Wsie Cholerzyn i Budzów oorótniono z mieszkań­
ców, a wojskowy kordon strzegł linii strzałów.

Bazar dla wyrobów krajowych w Przemyślu
nohwalił» założyć tamtejsza Rada iniejika. Przy bo- 
K rze utworzony będzie osobDy o d d z ia ł  dla wyrobów 
miejscowych przemysłowców, głównie w celu oclno 
ny od wyzysku spekulantów żydowskich.

Zakład O ssolińskich  we Lwowie zażąaał od ma­
gistratu kobsensu ua  ̂ budowę parterowego budynku, 
w ktorymby się mieściły stajnia na 6 koni, szoro- 
wnia, wozownia i ssład siana. Bndynek ten, 27 me­
trów długości, miałby stanąć w ogrodzie w oddale­
niu tylko dwóch metrów od zabudowań, w których 
sic mieszczą bogate zbiory muzealne, i położony 
byłby w ten sposób, iż dominowałby nad całym za­
kładem. Magistrat na pełnem posiedzenin, po dokła- 
dnem rozważeniu tej sprawy, uchwalił nie udzielić 
żądanego pozwolenia, a to ze względu na bezpie­
czeństwo ogniowe. Uchwała magistratu jest aż nad­
to uzasadnioną, zbiory bowiem, mieszczące się w 
zakładzie im Ossolińskich, o « są własność.ą pry­
watną, aln publiczną, a w razie pożaru, który w 
stajni bardzo łatwo może wybnchnąć, uległyby nie­
zawodnie zupełnemu zniszczeniu.

Spodziewać się należy, że sama kuratorys zakła­
du odstąpi od zamierzonej budowy stajen i nie ze­
chce narażać zakładn na niebezpieczeństwo pożaru.

Niestety autentyczne. Dziennik Polski pisze. 
W mieście #*#, do zakładu wychowawczego, utrzy­
mywanego przez zakonnice, przychodzi celem wizy- 
tacyi inspektor Rady szkolnej okręgowej i trafia na 
lekcyę historyi polskiej. Uczennioa odpowiada na
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zadane pytanie o Kazimierzu Wielkim długo i sze­
roko. P. inspektorowi wydaje się jednak odpowiedź 
ta widocznie za długą, bo, wpadając niejako w od­
powiedź uczennicy, kończy: „no, ta k ! i Polacy, 
wdzięczni Kazimierzowi Wielkiemu za tak wielkie 
dobrodziejstwa, od niego otrzymane, powołali po 
zgonie Kazimierza córkę jego Jadwigę na tron pol­
ski...!"

Tenże sam pan inspektor, dowiedziawszy się, 
historya anstryacka wykładaną jest razem z hisio- 
ryą powszechną, skarcił postępowanie takie, bc „hi­
storya kraju rodzinnego powinna osobno byó wy­
kładaną..."

Komentarze zbyteczne
Tyfus W6 Lwowie. Wcdłng doniesień dzienni­

ków lwowskich zapanował tam w ostatnich dniach 
epidemicznie tyfus. W dwóch kam!enicach przy ul. 
Łyczakowskiej pod 1. 22 i 24 zachorowało w cią­
gu jednego dnia 20 osób. Kilka wypadków tyiusu 
zdarzyło się także przy ulicy Ormiańskiej. Do spo­
tęgowania się epidemii przyczynia się podobno zła 
woda i wadliwe urządzenia kloak. Dzienniki lwow­
skie nawołują magistrat o zarządzenie rewizyi stu­
dzien i kloak. Byłoby do życzenia, aby i u nas 0 
tern pomyślano i aby wzgląd na dobro i na zdro­
wie publiczne przyspieszył nareszcie tyle pożądaną 
i tak konieczną budowę wodooiągów

Sprawa budowy nowego teatru we Lwowie
jest, jak wiadomo, jeszcze w bardzo dalekiem polu. 
Wobec tego jednakże, że przywilej dawania przed­
stawień w bndynku hr. Skarbka kończy się już w 
r. 1892, nadeszła w tych dniach decyzya namie­
stnictwa, oizekająca, iż gmach ekarbkowski aż do 
roku 1S96 może być używany. Jako warunek, pod 
którym ndzielono tego pozwolenia, zastrzeżono prze­
prowadzenie niektóryoh niezbędnych adaptacyj.

Weteran. Na wychodźtwie w Paryżu zmarł W ła­
dysław L a s k o w i c z .  Strata to niepowetowana, 
pisze koresp. Kraju, ale nie w pospolitem tylko ne­
krologowym znaczeniu tego słowa. Śp. Władysława 
naprawdę nikt nie zastąpi. Nietylko dlatego, że o 
takich jak on ludzi zawsze i wszędzie trudno, ale 
dlatego, że on i kilku ludzi jemu podobnych, któ­
rych wcześniej już zaprowadziliśmy do grobu, że 
wspomnę o jednym niedawno przez nas pożegnanym 
Malinowskim, były to istoty wyjątkowe, wytworzone 
Wyjątkowemi okolicznościami Że rozporządzając mi- 
lionowemi blisko, a własnym trudem po części ze- 
branemi na ten cel pnbliczny funduszami, żył jak 
anachoreta, to nic. Że będąc założycielem, kierowni­
kiem do końca życia i główną podporą jednej z naj­
piękniejszych i najświetniej pod każdym względem 
zagospodarowanych instytucyj, na jakie zdobyliśmy 
się kiedykolwiek —  „Towarzystwa czci i chleba", 
pokazywał się ludziom jako prostaczek, z gnębiącą, 
bo tak szczerą, tak widocznie naturalną i niekła­
maną skromnością, i to nie jeszcze. To możeby się 
gdzieś i kiedyś odnalazło między nami. Ale gdzie 
szukać tego nigdy i niczem nie nadwerężonego po­
koju, tej niezachwianej pewności na obranej drodze, 
tego niezaćmionego poglądu na cel, stojący przed 
oczami? Tam, w tej duszy, mimo burz przebytych, 
była wieczna pogoda i wieczna jasność, bo była 
świadomość wiecznej prawdy i był w niej hart nie­
złomny, bo była niezłomna wiara. A gdzie nam już 
dzisiaj do tego! Urodzony dnia 3 maja 1811 roku 
we wsi Byehowszczyźnie, w okolicy Nieświeża, 
Władysław umarł 20 czerwca b. r. Pochowany zo­
stał na cmentarzu Montparnasse, we wspólnym gro­
bie zasłużonych, kędy spoczęły już także zwłoki 
Malinowskiego.

Oryginalną wojnę stoczył pi uf. Izydor Szarauie- 
wicz, przełożony instytntu stauropigiańskiego we 
Lwowie, z redakoyą lla ły tko j R usi, która wydaw­
szy ozdobne plakaty o zgonie Iwana Naumowicza, 
lepiła je na bndynkach stauropigii i wołoskiej cer­
kwi. Dr. Szaraniewcz odkomenderował służbę in­
stytutu i cerkwi do zrywania tych plakatów. Re- 
daacya jednak oiągle nalepiała nowe. Scaraniewicz 
zaś Lazał ciągle zdzierać, eo się pojawiło. Wreszcie 
k u ś  zrezygnowała z dalszego lepienia.

Stare monety. Z Perehińska donoszą; Przed 
paru tygodniami Iwan Szlachtycz z Perehińska wy­
kopał na swem terytoryum pieniądze miedziane z 
lat 1762 , 1763, 1768 i 1774. Są t a m  nap’sy 
„grosz polski" z u zerunkiem po jednej stronie 
Matki BcBkiej z Dzieciątkiem Jezns, po drngiej Sta­
nisław Augnet; niektóre znów z wizerunkiem Maryi 
Teresy i Józefa II z literami „P. K. S.“ W łącznej 
ilości jast tegu około 7 Klg, Możeby kto we Lwo­
wie kupił to na pamiątkę, gdyż zdaje się, że chło­
pek sprzeda miedź tutejszym żyJkom.

Dobroczynność w Warszawie. Małżonkowie 
Henryk i Kamila Levy. autem notaryalnym, sporzą­
dzonym w kwietniu przed rejentem Landanem, za­
pisali dom swój pod nr. 2370 w Warszawie wraz 
z eałkowitem urządzeniem na przytułek dla rekon­
walescentów Towarzystwu dobroczynności na 20-le- 
tmą bezpłatną używalność. Następnie aktem, spo­
rządzonym w czerwcu przed tymże rejentem, dom 
wspomniany oddali na zupełuą własność zarządowi 
gminy żydowskiej.

W aktach wspomnianych 'wymienione są warun­
ki, obowiązujące Towarzystwo dobroczynności, w ra 
zie niedotrzymania których dom wspomniany przed 
powyższym terminem przejdzie pod zarząd gir ny 
żydowzkiej i użytym być ma na pomieszczenie za 
kładów dobroczynnych i edukaoyjnych, a częścinwo 
i na przytułek dla rekonwalescentów według uzna­
nia zarządu gmiuy. Nieruchomość, o której mowa, 
przedstawia wartość bez urządzenia wewnętrznego 
około 60.000 rs.

Między Litwinami we Wschodnich Prusach
budzić się poczyna poczuoie narodowe, mimo tyle 
niekorzystnych tam pod tym względem stosunków. 
W okręgu wyborczym kłajpedzko-szylo-karczemski n 
otrzymał przy wyborach uzupełniających, odbytych 
27 z. m., kandydat Litwinów Jankus 127 głosów 
Po raz -pierwszy zdobyli się tutaj Litwini na posta­
wienie własnego kandydata. W wyborach nzupełnia 
jących w okręgu wyborczym tylżycko - nizińskim o- 
trzymał 28 z. m. kandydat litewski dr. Brozeit 84 
głosów, czyii 50 głosów więcej, aniżeli w rokn ze­
szłym. Małą liczbę oddanych głosów tłómaczyć so­
bie należy wielkim naciskiem, wywieranym ze stro 
ny władz i konse-watystów ua Litwinów, i łowie­
niem tych głosów na rzecz kandydatów niemie­
ckich.

W sprawie nauki ge o gra fii zie m  polskich w 
S zk o ła c h  znajdujemy w bekole ważny i starannie 
opracowanj artykuł p. G , z którego podajemy 
ustęp: „Nauczyciel n innyoh narodów jest w tem 
miłem, a dla szkolnej jego działalności dogodnem 
położeniu, że może powierzoną soDie dziatwę uczyć 
geografii swej ojczyzny w uałości, bo nie podzielo 
nej na części słupami granicznemi. My, polscy nau

czyciele, nie znajdujemy się w takiem położeniu. 
Wprawdzie przyrodniczy ustrój i wiekowe społe­
czne stosunki Polski! przedstawiają nam ją jako 
nierozerwalną całość, ale polityczne jej podziały u- 
trudniają nam niezmiernie sposób poznajamiania 
dzieci o jej ziemiach jako całości. Potrzeba nam 
zatem pokonać te trndności. potrzeba zastanowić się 
nad sposobami ich nsunięeia, ażebyśmy w umysłach 
i sercach wychowanków naszych jak najłatwiej mo­
gli budzić i rozwijać świadomość i puuzncie całości 
żywej, choć rozczłonkowanej Ojczyzny. Jest to tem 
świętszym dla nas obowiązkiem, ile że, jak z jednej 
strony w ogóle nam okoliczności zewnętrzne usiłują 
coraz więcej nietylko uszczuplać tę całość, ale na­
wet ją i zagładzać, tak znów z drugiej strony nie 
masz może gałęzi nankowej w szkolnictwie począ- 
tkowem, któraby tak po macoszemu była traktowa­
ną, jak geografia ziem polskich. A przecież z wv- 
ohuwanków naszych powstaną z czasem szerokie 
warstwy ludu, te podwaliny naszego społeczeństwa; 
w nich zatem rozwijajmy i utrzymujmy ju  ̂ teraz 
to poczucie całości, aby ono w przyszłości podo­
bnie zaważyło na szali losów narodu naszego, jak 
za dni naszych zaważyło na szalach dziejowych 
narodu niemieckiego.*

Wieloieniec. Przed paru miisiącami zniknął z 
Warszawy bez wieści w kilka tygodni po ślubie 
niejaki Dubiński, zabrawszy posag żony w kwocie 
500 rs. Jak się okazało, wrzekomy Dubiński nazy­
wał się właściwie Jan Mateuszajtys i był już trzy 
krotnie żonaty. Oszust ten z ożenku w różnych stro­
nach robił sobie proceder, gdyż z otrzymanymi po­
sagami smykał. Łotr posiadał sfałszowane dowody 
legitymacyjne na różne nazwiska i fałszował nawet 
świadectwa o wyszłych zapowiedziach. Wielożeńca 
zdemaskowano teraz w Kownie i kilka osób zezna 
ło, że istotne jego nazwisko jest Jan Mateuszajtys. 
Wszystkie cztery żouy, zaślubione w ciągu niespeł­
na trzeeh lat, już się odnalazły. Łotra aresztowano 
w przeddzień zamierzouego ślubu z piątą ofiarą, 
córką zamożnego ogrodnika.

Miły inspektor pruski, z Bydgoszczy donoszą 
Kuryerowi Poznańskiemu,'. Królewski inspektor po­
wiatowy p Grabów z Bydgoszczy przybył 10 b. m. 
do szkoły w Wojnowie i przywołał przed siebie sy­
na nauczyciela p. Majorka, każąc, mu wymówić wy­
raz „fr itrc tu. Mały Czesław Majorek nie mógł wy­
mówić tego „fr v r e l“ tak poprawnie, jak sobie tegu 
p. inspektor żyozył, —  ozem uniesiony p. inspektor 
„ wygrablował", a raczej „wygrabował" chłopca w 
przytomności jego ojca i dzieci po twarzy tak gwaL 
townie, że dziecko się rozchorowało i wielkiem bę­
dzie szczęściem, jeżeli nie okaleczeje na organie mo­
wy. Ponieważ p. Grabów znany tu jest w okolicy 
z bicia dzieci, więc ojcowie wojnowscy, chcąc wre­
szcie temu koniec położyć, zaskarżyli p. Grabowa 
u prokuratoryi w Bydgoszczy. Uczynił to dozór 
szkolny, który dotyczący wniosek podpisał.

Ślub wełniany. Profesor Jaeger w Stuttgardzie 
wydał w tych dniach za mąż córkę. Cały orszak 
weselny odziany był li tylko w tkaniny wełniane. 
Nawet panna młoda miała wyłącznie wełnę na so 
bie, nie wyłączając wełnianego welonu. Agenci fa­
bryk, wyrabiających tkaniny według przepisu dra 
Jaegera, kazali odfotografowaó cały orszak, a od­
bitki rozsyłać zamierzają do wszystkich panien, 
mająoych zamiar wstąpić w związki małżeńskie. — 
U spodu fotografii widnieje napis: „Mędrzec nosi 
tylko wełnę."

Popłoch w Paryżu W Paryżu, w ulicach przy 
tykających do Gharnp de Mars, panuje od kilku dni 
trwoga i popłoch wśród mieszkańców. Rozeszła się 
bowiem pogłoska, że wieża E:ffel rnnąć może lada 
chwila. Wielu mieszkańców ulic pobliskich wynosi 
się, nie chcąc się pogrzebać pod masą spadającego 
żelaza. Sprawdzono, jak donoszą, że obawy te nie 
są zupełnie płonne i że wieża naprzód osiada się 
zbytecznie na gruncie zbyt wiotkim, a powtóre, że 
ciężarem spowodowane zostały pogięcia, tak, że wie­
ża nie stoi już pionowo.

Z aerostatyki. W Warsztatach Creyford w An­
glii buduje się i jest już prawie na ukończeniu no­
wy przyrząd latający, według projektu Macsima. 
Przyrząd ten wprowadzony będzie w ruch śrnbą, 
dająoą 2500 obrotów na minutę. Motorem ma być 
maazyna, działająca za pomocą nafty, ważąca około 
50 pudów j zdolna podnieść ciężar, wynoszący 1000 
pudów. Cały przyrząd utrzymuje się w powietrzu 
za pomucą aparatu , podobnego do znanej zabawki 
dziecinnej, papIornweg0 smoka, zbudowanego tylko 
z iunego maUiryaiu i pusiadającego olbrzymie roż­
ni.ary 110 stóp a łUg0ńci i 40 stóp szerokości. — 
Całkowita ta maszyna latająca ma ważyć 1200 
funtów, tj. około 30 pudów i zawierać będzie po­
mieszczenie dla pasażerów i dla przewozu towarów 
w ilości do 720 pudów. Opis tej fenomenalnej ma­
szyny powtarzamy na wiarę dzienników angiel­
skich.

Wędrująca góra. W środkowej części Ameryki 
Północnej, na wybrzeżu Oeeauu Wielkiego, w stanie 
Oregon, wznosi się góra wyB0ka na 2O00 metrów, 
która w ostatnich szczególnie czasach baczną na 
siebie zaczęła zwracać uwagę. Qd niepamiętnych 
czasów góra ta nosi miano „Wędrującej („Trawę 
*nountain“). W samej rzeczy góra posuwa się na­
przód, a raczej osuwa się powoli, lecz stale w kie­
runku doliny rzeki Kolumbii. „Traveling Mountain" 
jest pozbawiona roślinności, ale n podnóża jej do 
niedawna rosły przepyszne lasy. których połowa o- 
becnie jest wepchniętą do rzeki, tak, iż drzewa, za­
nurzone korzeniami w wodzie, zamierają powoli. 
Skutkiem pogrążenia się lasu, wody Kolumbii pod­
niosły się i zalały pola okoliczne. Obok lasu cią­
gnie się plant kolei żelaznej. Góra eo rok popycha 
go naprzód, tak iż z czasem plant, podobnie jak 
las, znajdzie się w wodzie. Według najnowszych 
badań geologów amerykańskich, przyczyną tej wę­
drówki jest miękki piaskowiec, na którym stoi góra 
bazaltowa. Wody Kolumbii systematycznie podmy­
wają piaskowiec, olbrzymia masa bazaltu, opu­
szczając się coraz niżej, spycha górę w kierunku 
rzeki.

Zwierzęta W sądach. Sędziowie angielscy bar­
dzo często kazą przyprowadzać zwierzęta do sądu. 
Tak np. w jednej ze spraw skarżący dowodził, a  
świekra jego, jadąca powozem, wypadła z wehikułu 
i potłukła się srodze, gdyż konie powozn, przestra 
szone widokiem przeohodząeego słonia, poniosły. Sę 
dzia kazał sprowadzić słonia na podwórze sądowe, 
a przekouowszy się dowodnie, iż wygląd zwierzęcia 
w samej rzeczy mógł wpłynąć drażniąco na konia, 
skazał właściciela grnboskórego czworonoga na 
szyling kary. Innym znowu razem hypochou.iryk ja ­
kiś chciał wymówić lokatorowi swemu mieszkanie 
za to, iż ten ostatni posiada psa „wielce dla ogółu 
lokatorów niebezpiecznego.* Sędzia kazał sprowadzić

psa do sądu, a pizekonawszy się dowodnie, iż psina 
jest charakteru wielce łagodnego, sprawę odrzucił. 
Niekiedy zdarzają się w sądach angielskich wyroki 
iście Salomonowe. Tak np. w Westminsterze miss 
Tanner oskarża mistera Isaaksa, iż przywłaszczył so­
bie jej papugę. „Sprowadźcie tn papugę" — rzecze 
sędzia. Sprowadzają pnpugę. „Panie Isaaks, proszę 
bliżej — mówi sędzia — pogłaszez pan ptaka". 
Oskarżony przybliża się do klatki nieśmiało, wycią­
ga rękę i., otrzymuje srogi raz dziobem. „A pani, 
miss Tanwer?" Miss podchodzi z kolei do ptaka 
który trzepocze skrzydłami z radości. Oczywiście 
sprawa jest jasną, juk słońce, a miss Tanner jest 
prawą właścicielką papugi Wreszcie cnota miss 
Tanner odnosi tryumf, a niecnota Isaaks płaci gru­
bą karę.

Repertoar teatru krakowskiego.

We c z w a r t e k  27 sierpnia: Po raz dziesiąty 
„Walka o byt", dramat w 5 antach Alfonsa Dau- 
det’a.

W p i ą t e k  28 sierpnia; „u  wyłomn", dramat 
w 5 aktach Leopolda hr. Starzeńskiego.

W s o b o t ę  29 sierpnia: „Trzeci maja", dramat 
historyczny w 5 aktaob J. I, Kraszewskiego.

Echa kąpielowe.

Żegiestów, 24 sierpnia. Zakład kąpielowy już 
prawie pusty, bo też w szy ty  uciekają z powodn 
złych restauraeyj i wielkiej drożyzny. Żegiestów w 
tym roku droższy od najpj,.rwazyeh zagraniczuych 
kąpieli, a nie ma tu ani wygód, ani porządku.

Możnaby o tem wiele pisać, lecz nie to jest ce­
lem mojej korespondeneyi; eheę tu poruszyć spra­
wę, która jest piekąca, a poniekąd nważam to za 
mój obowiązek.

Od lat kilkunastu składają się goście d» budowę 
nowej kaplicy. Jeszcze za życia ś. p. Medweckiego 
zebrano przeszło 4 000 złr., a co roku p.zybywają 
składki. Natomiast komitet z miejsca pobytu nie­
znany nie nie robi, nie ogłasza żadnych sprawozdań 
i o budowie nie myśli Pieniądze zebrane pożyczyli 
obecni współwłaściciele Żegiestowa, a nawet kapita 
łu hipoteoznie nie ubezpieczyli, i niewiadomo, czy 
płacą od niego procenta, lub nie.

Dziwi m ię, jak p. starosta nowosądecki, który 
jest prezesem komitetu, mógł na to pozwolić, wszak 
to ofiary fundacyjne. Sprawę tę, ująć powinny w 
ręce prokuratorya skarbu i konsystorz biskusptwa 
tarnowskiego.

Szczawnica i Krynica postawiły ze składek pię­
kne kościoły, a Żegiestów, mając na to fundusze, nie 
moź.e się zdobyć ua skromną kaplicę, chociaż istnie­
jąca obecnie kaplica jest prostą budą, a nie domem 
bożym. Goście nie na to składali przeszło dziesiątek 
lat ofiary, aby je dla swoich celów pożyczali w ła­
ściciele zakładu.

Dodać tu wreszcie potrzeba, że Żegiestów jest 
ciągle do sprzedania, a w razie sprzedaży, któż bę­
dzie od kilku współwłaścicieli egzekwował pien.ą- 
dze i kiedy je wydobędzie?

J ę o t m i e ń ....................... ..... ................................... 7 85 8 50
O w i e s ......................................................................  6-50 7 —
G r o c h ........................................ 8 - _  10-—
Tatarka  ..............................................................   10-50
P r o s o ............................................................... | . 6 - _  7 5 0
F a s o l a ............................................................................. 8-— l l -—
J a g ł y .............................................. .....  . . . 1 3 — 16—
S i a n o .........................................................   26'0
S ł o m a ........................................ ...... • . . . 2-20
Konioiyna na patię  sa 100 kilogr. nowa 2-50
Rzepak z im o w y .............................................  . 13 50 14—
iiiemniok sa h e k t o l i t r ...............................  3 30 3 40
Jaja aa k o p ę .........................................................  1-20 1 30
Masło za g o r n i e e .............................................. 2-75 3 —
Spirytus na #5* Tralosi sa hektolitr . . 80 . _
Okowita na 80* „ „ „ • • Yj—

Sj.o«łtr*eśe*»la laeieorel oglezne
(podług obsenwatoryum krakowskiego) 

Kraków, duia 26 sierpnia.
dsiśwciorąj I dsiś 
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pnia. Parowiec „Ameły* zawinał tu z członkami 
niemieckiej wyprawy do północnego bieguna. 
Ekspedycya dotarła do 80 stopnia szerokości 
geograficznej.

Buenos-Ayres, 26 sierpnia. Izba deputowanych 
powzięła zamiar emisyi 100 milionów piastrów 
w papierach celem założenia argentyńskiego 
banku narodowego.

Rodosto, 26 sierpnia. De Raymond, wypuszczo­
ny przez rozbójników, przybył wczoraj do Ro­
dosto.

Nowy-York, 26 sierpnia. Liuro Herolda do­
nosi z Valparaiso 25 sierpnia: Obie armie nie są 
skłonne do dalszych kroków wojennych. Dziś 
miały miejsce jeno nieznaczne utarczki. Powstań­
cy zmienią prawdopodobnie plan napadu, by 
w targnąć do miasta ze strony mniej zabezpie­
czonej.

Bitwa nastąpi zdaje się dopiero za kilka dni. 
B a I m a c e d a zamierza powstańcom przeciąć 
odwrót ku flocie i zadać powstaniu cios śm ier­
telny.

Kierunek i moc wiatru I „
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W 2
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KTUp g i e J d u l m  w  l  ( . d e ź i u n r i  0

48%

Telegramy „Nowej Reformy"
(Telegramy własne t Nowej Reform yu.)

Praga, 26 sierpnia. W połowie września wy­
rusza stąd osobnym pociągiem wycieczka w celu 
odwiedzenia wystawy rolniczej chorwacko-sła- 
wońskiej w Zagrzebiu. Wycieczkę tę, która bę­
dzie miała charakter polityczny, urządzają Czesi. 
W powrocie zatrzymają się uczestnicy w Lu- 
blanie.

o
na

dnia 26 sierpnia 1891 roku.

Zjednoczony dług w papierach . . .
Zjednoczony dług w srebrze . . .
Austryacka renta złota . . .
5%  austryacna renta (m arcowa) . .
Akcye banku austro-węgierskiego . .
A kcje k r e d y to w o ...................................
Londyn ....................................................
Srebro ..............................................
20-to frankówki za sztukę . . . .
Dukaty austryack ie .............................
Banknoty banku niemiec. za 100 m.
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O dpow iedzialny Reatktor1. 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .  

Wydawca: Dr. L e s ła w  M orptlskŁ

M m Sci Mułowe, literackie 1 artjstime.

— Z histDtyi ostatnich lat Rzeczypospolitej.
Wydany niedawno tom LXXII „Zbioru rosyjskiego 
Towarzystwa historycznego" zawiera korespondencyę 
dyplomatyczną ambasadorów pruskich przy dworze 
petersburskim, dostarczoną przez profesora wszechni­
cy marburskiej E. Germana, a dopełnioną wyciąga­
mi z tajnego archiwum w Berlinie, otrzymanemi za 
pośrednictwem hr. Herberta Bismarka. Znajduje się 
tu spora ilość szczegółów, rzucających jasne światło 
na dzieje pierwszego rozbioru Rzeczypospolitej. Są­
dzono dotąd, iż projekt rozbioru Polski z Prus po­
szedł. Na poparcie tego twierdzenia przytaczano pe­
wne ustępy politycznego testamentu Fryderyka II, 
sporządzonego dla następcy tronu w roku 1768. 
Obecnie wydane materyały przedstawiają sprawę tę 
inaczej: Cesarzowa Katarzyna podczas pobytu w 
Petersburgu brata Fryderyka II, księcia Henryka, 
w obecności kilku swoich ministrów, napomknęła ks. 
Henrykowi, iż rozbiór Polski, w odpowiednim czasie, 
za zgodą i przy współudziale dworu wiedeńskiego 
dokonany, mógłby się stać nader korzystnym dla 
wzajemnych interesów* zarówno Rosyi, jak i Prus. 
Książę Henryk nie omieszkał donieść o tem królowi, 
który nie znalazł nic przeciwko tej myśli, ponieważ 
przez rozbiór Polski przychodził do posiadania roz­
ległej dzielnicy, bez najmniejszego krwi rozlewu i 
bez narażenia się dworowi austryacMemu. Następnie 
wyjaśnia korespondeneya postępowanie Rosyi, Prus 
i Austryi, przy stanowczem wypełnianiu planu roz­
bioru, w myśl tajnej ugody, zawartej w lutym 1772 
r. Oprócz tego mamy tu dokładny obraz przebiegu 
rokowań co do granie działów, każdemu z mocarstw 
podziałowych przypadających. Rokowania rozbijały 
się długo o opór dyploinaeyi austryackiej. Znajduje­
my tu również wyjaśnienie roli Fryderyka II w 
sprawie zajęcia Gdańska przez Prusy, wbrew wido­
kom cesarzowej Katarzyny. Cała korespondencja wy­
dana w oryginale francuskim, * idtikładnym przekła­
dem rosyjskim.

—  P. Józef Chodakowski, artysta opery lwow­
skiej, został ponownie zaangażowany na scenę war­
szawską.

— Stanisław Rossowski, utalentowany noweli­
sta i poeta, wydaje niebawem d*a bomy prac swo­
ich, z któ-ych pierwszy zawierać będzie utwory po­
etyckie , drugi belletrystyczne. Wiele z tych utwo­
rów drukowały pisma g a lic y js k ie  i warszawskie.

— Alfred Nossig, znany dramaturg, autor „Tra- 
gedyi myśli" i „Poezyj",' wydał w tych dniach 
wielkich rozmiarów powieść społeczną, osnutą na 
tle najnowszych stosunków galicyj8 *̂®!1 p. t. „Jan 
Prorok". Na tle życia i losów młodego l/.iennika- 
rza kreśli tu autor obraz życia i stosunków gali­
cyjskich z epoki pobytu cesarza w Galicyi w roku 
1880. Powieść zawiera bardzo wiele zajmujących 
szczegółów i obudzi niewątpliwie żywe zaintereso­
wanie szerokich kół czytającej publiczności.

Dział ekonomiczny.
Targ na K le p a m i. (Sprawozdanie ]y  Reform y.) 

Krakć.., 25 sierpnia.
Płacono s 10C kilogr. netto - od do
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tTehorarny B iura  korespondencyjnego.)
Wiedeń, 26 sierpnia. Iudywidua podejrzane 

zamordowanie stróża Em edera i jego żony 
ulicy Sandwirth, mianowicie pasierba Em edera 
i trzech robotników, którzy owej nocy w mie­
szkaniu Emederów przebywali, wypuszczono dziś 
z więzienia.

Praga, 26 sierpnia. Cesarz przybędzie na wy­
stawę 23 września.

Praga, 26 sierpnia. Namiestnik Thun powróci? 
wczoraj do Pragi.

Wiedeń, 26 sierpnia. Nowo^e Wremia  uważa 
przeniefienid bośniackich batalionów do Wiednia 
za fakt dokonany.

Wiedeń, 26 sierpnia. N. F r. Presse zapowiada 
przyjazd cesarza austryackiego do Pragi na dzień 
17 września.

Wiedeń, 26 sierpnia. Książę Czarnogóry złożył 
wczoraj dłuższą wizytę Kalnoky’emu.

Kalnoky i radca ambasady iosyjskiej Cantaku- 
zen odwiedzili księcia Czarnogóry wczora, przed 
południem.

Zagrzeb, 26 .--ierpiiia. Przybyło o^oło 300 g o ­
ści z Dalmacyi ua wystawę. Powitano ich z wiel­
kim zapałem.

Ju tro  przed południem  ma zwiedzić wystawę 
arcyksiążę A l b r e c h t .

Zagrzeb, 26 sierpnia. Biskup Strossm ayer o- 
świadcza, iż rozmowa, podana w dzienniku Egye- 
łertes, jest przekręceniem jego poglądów.

Zagrzeb, 26 sierpnia. Miasto urządziło wspa­
niałe przyjęcie partyi gości, przybyłych z Dal­
macyi Cblem zwidzenia tutejszej w ystaw j. Całe 
miasto wyruszyło na spotkani* gości.

Urzędowy dziennik tutejszy przemawia za po­
łączeniem Kroacyi z Dalmacją.

Przy odsłonięciu pomnina K a c z i c z a  spo­
dziewaną jest ważna enuncyaeya ze strony bana 
chorwackiego.

Budapeszt, 26 sierpuia. M inister skarbu, z po­
wodu braku pieniędzy na giełdz.e wypożyczył 
radzie bankierów poszteńskich dziesięć milionów 
na bardzo mały procent.

Belgrad, 26 sierpnia. Wychodzący w Belgra­
dzie Dnevni L ist oświadcza, że położenie geo­
graficzne Austryi zapewnia jej przyjaźń Serbii. 
Serbia może za Dunajem i S iw ą szukać ijlko  
przyjaźni Austryi.

Paryż, 26 sierpnia. Podług doniesień z M ar 
tinigue cyklon wyrządził na wyspie niesłychane 
spustoszenia. Cała ludność w jednym dniu do 
żebraczego kija sprowadzona, fabryki są doszczę­
tnie zniszczone, również ulice, mosty do wylądo­
wania i parowce nadbrzeżne. Liczba zabitych 
dochodzi do 500. Szkody materyalne oszacowa­
no na 50 milionów. H andel ustał zupełnie.

Monachium, 28 sierpnia. Małżonka księcia ba­
warskiego Ludwika powiła dziś rano szczęśliwie 
córeczkę.

Petersburg, 26 sierpnia. Ambasador niemiecki 
wyjechał za granicę.

Petersburg, 26 sierpnia. Na mocy rozporzą­
dzania m inistra skarbu w zbożu, wywożonem za 
granicę, żyto znajdować się może jako przym ie­
szka co najwyżej w ilości 8 prc., inne zboża co 
najwyżej w ilości 3 prc., a koniczyna w ilości 
1 prc. Zboża, zawierające większą ilość dom ie­
szki żyta, będą konfiskowane, jako kontrabanda, 
jeżeli do 22 sierpnia starego stylu nie uzyskają 
osobnego pozwolenia na przewóz przez granicę.

Stuttgart, 26 sierpnia. Ogólny stan zdrowia 
króia znacznie się polepszył. Król ukazał się 
wczoraj na chwilę w sali audyencyonalnej.

Sofia, 26 sierpnia. W jednym z ogrodów tu ­
tejszych, znalazła polieya kilka puszek z dyna­
mitem, zakopanych w ziemi i 260 rewolwe­
rów.

W porcie Burgas skonfiskowano 32 paki bro­
ni i 3 paczki z proklam acjam i, k t ó r e  zadekla­
rowano w urzędzie cłowym, jako cukier kost­
kowy.

Za-ządzono z tego powodu iiczne aresz owa- 
DIS

Chrystyania, 26 sierp n ia . otwarty zo-
s ta ł kongres p’rawnikow-k-ymmalistow. N a p rz e ­
w o d n iczą ceg o  wybrano norwegskiego m inistra 
sprawifdliwos,‘'- .

Hammerfest, (w północnej N orwegii) 25 sier-

jKozkład jazdy
pociągów osobowych na d w o r c u  g ł ó w n y m  
w K r a k o w i e  obliczony według zegaru kra­

kowskiego, — ważny od 1 czerwca 1891

Odchodzą z Krakowa:
Rano.

Do Wiednia : osobowy godi 5 min. 59 — pospieszny 
godz. 7 min. 17, — osobowy do Lundenburga i Wiednia 
godz. 9 min. 47.

Do Lwowa: mięszaiw godi. 6 min. 19 - pospieszny
godz. 8 min. 3 ud 25/6 do 15/9 ma połączenie prze/. l ’Ja-

ycli
bowy god*. 10 min. 50.
bzów  na kolej państwową d o  miejse k^pielowyc

Do Bonarki-Hoslatyna : mięszany godz. 9 min. 22.
Do Warszawy: osobowy godz. 5 min. 59 i godz. 9 

min. 47.
Do Wieliczki: mięszany godz. 11 min. 49.

Po południu.
De Krzeszowic : osobowy o godz. 1 min. 52, kursują 

tylko od 7/6 do 27/9 w nu dzieig i we święta.
Da BMarfc I Ośwfęolmr : mięs „sny godz. 2 min. 27.
Do Wiednia osobowy godz. 3 min. 27 — pospieszny 

goda. 9 min. 59.
Do Warszawy I Ośjtflęolma: osobowy godz. 6 min. 57.
Do Bonarki-Hudlatyna: mięszany godz 7 min. 17.
Do Tarnowa : osobowy godz. f  min. 19 — takie od 1/7 

do 16/9 kursuje do Tarnowa I Orłown osobowy poaz 9 
min. 43, a w e d ł u g  p o t r z e b y  idzie nawet do Lwowa 
uietylko w wymienionych miesiącach ale w koidym innym 
oiasie. ■ ,

Do Lwowi.: osobowy godz. lv  -min. 47.

Przychodzą do krakowa
Rano.

Z Tarnowz Orlo*.a (względnie w eh u g  potrzeby aawel 
ze Lwowaj tylko od 1/7 do 15/9 osobowy godz. 5 mia. 19.

Z Bourr. i-flu atyna mięszany godz. 6 min. 24.
Z Botai+M fladowll : mięs sny g< dr. 10 min. 59.
Ze Lwimm : osobowy godz 3* mis 34.
Z Odwlfatpc: osouowy gou 7 min i
Z Wiodnia: puspies-my godi. 7 min. 47 — osobowy godz. 

10 o.in. 8 .
Z Warszawy: poupieazny godz. 7 min. 47.
Z Tarnowa: osobowy godz. U  min. 18.

Po południu.
Ze Lw ow a: osobowy godz. 2 min. 37 i godz. 6 min. 4, 

pospieszny godz. 9 min. 42.
Z Bonarki-Hu&iatyna.  mięszam godz. 4 min. 34.
Z Lundenburga i z Warszawy: osobowy godz. 5 m. 2f
Z W ieliczki: mięszany godz. 7 min. 39. (Ten pociąg oć 

25/6 do 15/9 przywoii z Płaszowa pociąg kąpielowy kolei 
panstwow-ij )

Z Wiednia: pospieim y godz 9 min. 4 — oeebowy godz. 
10 min. 4.

Z Krzeszowic : od 7/6 do 27/9 w niedziele i święta oso­
bowy godz. 8 min. 37.

Na p n y ifa n k a  Zwicrzyii.ee.
Przychodzą.

Z Bonarki: mięszany godz. 6 min. 3 rauo, godz. 10 
min. 43 rano i godz. 4 min. 18 po południu.

Odchodzą.
Do bonarki: mięszany godz. 9 min. 37 rano, godz. 2 

min. 42 po połndnin i godz. 7 min. 82 po południu.

Wszelkie papiery wartościowe
banknoty zagraniczne ^  

i monety m
N i  kupuje i sprzedaje 'X
M  pod n a j k o r z y s t n i e j s z e  mi warunkami ^

& rutn 1’ iiau »
filii c. k. uprz. gahe. ^

jj Banku hipotecznego \f
w Krakowi) Rynek, I. 30 . fjM

Zleceuia z p row icy i uskutecznia 
odwrotną pocztą l>«* d o l i c z e u l a  ^  

p ro w iz ji.

f f l i w
ryj Się od 

p r o *

Bom Mowy i M or umiany jakó ba hochstim a
K r a k ó w ,  B y n e k  g ló w n y  l i n i a  A — B ,

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami krajowe i zagraniczne papiery, P.kcye, 
Hity zastawne, losy, monety, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowinoyi

uskutecznia odwrotną poozt$]1»ei2doUoieiueQprowiiyK



4 Nr. 194. K O I  A R E F O U M A . Fraków, 27 Siertmia 1891.

J u a  w y m ó d l
'1'ora trzeci (U, 2) austr. kodeksu cywilnego :

ł M t a  t o m  p ra ła  p r j ia ta e p
p z n  notaryusza L l p i ń a k i e / o .  Ceua tomu 
tego wynosi 3  z łr . .  a obejmu a on oałe prawo 
spadkowe i prawo współwłasjośat az do § 858. 
Wydawnietwo otrzymało Wysokie uznauie JE. 
p. Ministra Sprawiedliwości i zawiera oprócz 
autentycznego kodeksu po niemiecku całkiem 
nowy, poprawny przekład p o lsk i, uwagi teore­
tyczne i objaśniająoe, wszystkie najnowsze prze­
pisy, rozporządzenia, ustawy i wyjątki z tyuhże, 
tudzież treść 4425 orzeozrń , przytoczonych we 
właściwych miejsoaeh. W szystkie dotąd wydane 
3 tomy (obejmujące blisko 90 ai kuszy ścisłego 
druku) kosztują razem 7  z ł r .  9 0  ct. i są do 
nabycia u autora w Nowym Sączu , tudzież v*s 
wszystkioh księgarniach. 2056 1 8

Kurs prywatny
dla aspirantom na jedno­

rocznych ochotników.
Prywatnego przygotowania do egzaminu na 

jednorooznych ochotników (Intelligenzpriifung) 
udziela kilku nauczycieli ezkół średnich w ję­
zyku polskim i niemieckim, w zakresie wyzaa- 
o*onym przepisami o puszoiególnych przedmio­
tach. Csas trwania nauki zależy od stopira wie­
dzy i zdolnośoi u czn ia , przytem może byś roz­
maitym stosownie do umowy. Zgłoszenia przyj­
muje profesor c. k. szkoły realnej w Krakowie 
K . K u n  z .  2029 1 8

Rodzina obywatelska
przy jm uje  s t u d e n t ó w  i zape­
w nia im opiekę rodzicielską, zd ro ­
w e i dostatnie u trz y m a n ie , o raz 
dom ow a pom oc naukow ą. 2078 i s 

Uł. Karmelicka, L 17, I piętro.

A v i s o .
W celu zabezpieczenia przewozu towarów wojskowo-skarbowych , oraz do­

stawy pojazdów dla eskort przy transportach amunicyi i b ro n i, dalej przewozu 
wojsko-skarbowycb w miejscach garnizonow ych, oraz do stacyi kantonoryjnyeli, 
dalej dostawy powozów .dla c. i k. wojska i c. k. obrony krajowej na rok 1892 
odbędą się następujące pisemne rozprawy, a mianowicie każdym razem o godz. 
10 przed południem :

W  c. i k. magazynie prowiantowym wojskowym w Krakowie : 
arna Ib września 1891 dla przewozu na p rzestrzen i: Chabówka aworzeu, 

Nowy Targ strzelnica artyleryi przy Nowym Targu i na odwrót, również i Pod 
łę ie  dworzec—Niepołomice i na odwrót;

dnia 16 września 1891 dla całkowitego przewozu i dostawy powozów w sta- 
cyach garnizonowych Chrzanów, Kęty i Wadowice,

W c. k. magazynie prowiantowym wojskowym w Tarnowie dnia 10 wrze­
śnia 1891 dla całkowitego przewozu i dostawy powozów w Tarnowie i Nowym Sączu.

W c. k. magazynie prowiantowym wciskowym w Ołomuńcu dla całkowite­
go przewozu i dostawy pow ozów :

dnia 10 września 1891 dla stacyi O łom uniec;
dnia 14 września 1891 dla stacyi Przerów, Mor. Szumoerk, Mor. Hranica ; 
dnia 16 września 1891 dla stacyi Opawa, Karniów, Cieszyn i Bielsko. 
Bliższych warunków udziela się codziennie podczas zwykłych godzin urzę­

dowych w zwyż wymienionych magazynach prowiantowych wojskowych.
Z Intendantury c. i k. I-go korpusu.

Kraków, dnia 15 sierpnia 1891 roku 2081 i 2

Jak  w poprzednich latach tik  i w tym 
roku przyjmuję

u c z n i ó w
do szkół uczęszczający«h pod nadzorem 
męskim. Fortepian i język francuski na 
żądanie. F . W o jc ie c h o w s k a .  
2080 1 3 Ulica Szpitalna, 18, ii piętro.

Osobny pokój
dla dwóch lub trzech stu­
dentów z w yższych  klas, z Wi­
ktem 1 upieką rodzicielską. N a żą­

danie pomoc w nauce.
Ul. Lubicz, 24, I piętro. 2 0 7 9 1 s

W domu pod Ł .  3  ,  p r z y  u l .  B  > p e r -
n i k a ,  jest od 1 października b. r. do wynąjęaia

mieszkanie
na I piętrze, składające «i z 2 salonów, 8 po­
koi, gloriety, 2 przedpokoi , 2 kuchni, spiżarki, 
osobnego strychu i 2 piwnic. Suche, bardzo w i­
dne i ciepłe ,  z dwoma frontam i ,  z tych jeden 
na plantaoye. 2060 1 6

Wiadomość u stróża na miejsca.

O g r o d n ik ,  z chlubnemi świadectwami, po 
szuknje posady na ordynaryę. 

P o m ie s z k a n ia  d la  p a n ó w  s t u d e n ­
tó w  i p a n ie n  poleea B iu r o  W .  
Ś w id e r s k ie g o . 20s4 1 0

L indzie, o b e z n a n i  z  g s t r a m l  t a r ­
t a k u  p a r o w e g o , znajdą um ieszcze­
nie w Biurze swide-sklego w Tarnowie

P  . z z u k u j e  s i ę

ucznia do praktyki handlowej.
Zgłoszenia przyjmuje K a r o l  A r v a y  

w  D r o h o b y c z u .  2083 1 3

Ayiso.
Das k. und k. Reichs-K negs M iniste- 

rium  hat mit dem Erlasse A btheilang 
1S , Nro 1422 vom 31. Juli 1891 die 
Sicherstelłung der fur das Ja h r  1892 
im tyege des Kleingewerbea in A ussicht 
genom m enen Beschaffung von Beklei- 
aungs- und A usrtietungs-Gegenstiinden 
aus Leder fur das k. und k. H eer aus- 
geschrieben. 2058 1 S

Die Offerte von Beflectanten haben 
b i z  l S n g z t e n s  3 0 .  K o r e m b e r  
1 8 0 1  12 U hr m ittags beim k. und k. 
Reichs-Kriegs-Ministerium einz ulange n .

A lle fur das Lieferungs-Geschiift mass- 
gebenden Bedingungen sind ausflihrlieh 
in  der „Gazeta Lwowska11 Nro 188 vom 
20. August (sierpnia) 1891 rollinhaltlich  
rerlau tbarten  Kundm achung enthulten.

8-mio klasowy 2043 3 3

zakład naukowy żeński
z p e n s j o n a t e m

L .  T S G H A P K O W E J
zaczyna kurs 2  września. 

Wpisy o d  d . 28 sierpnia. 
U lica kan on n a, Ł . 9 .

W ażne dla Pań!
Zawiadamiam Szau. Panie, iż z duiem 

4 sierpnia 1891 roku prz-iiiuhhiw moją
P R A C O W N IE

sukien i okryć damskich
wraz z nauką kroju

z u l- M ik o ła jsk ie j, Ł . 2 0 ,  na  
ul. H  idlną, Ł . 4 , 1 p. od fron tu .

Przyjm uje takie p a n i e n k i  na mie­
szkanie.
1968 6 0 L .  ^ a t k i e  w i e ż o w a .

T L T  c z i l i ó w
n a  s t a n c y ę  i  w i k t  przyjmuje profesor ję- 
zy ła  francuskiego. — Opieka rodzicielska rape- 
w uiona, na żądauie konwersacya trauou»k„ w 

domn, warunki umiarkowane.
Bliższej wiadomości udzieli p. Kazimierz Prze- 

cławskl, ulica Poaelska, L 19, II p. 198° 7 10
P o s z u k u j e  s i ę :  

e k o n o m a ,  energicznego i rozumnego , oh" 
znajmionego z maszynami rolniczem i, kawalera 

lub żonatego. Odpisy świadectw żądane. 
M a s z y n i s t y ,  z egzaminem , do ruchu paro­
wej młocarni, parowego tartaku i patowego m ły­

na. Odpity świadectw. 2040 2 2 
Wiadomość w Admin. „N. Reformy".

Bracia M. Iscońtsch $
■.-iiSRynek, 12, KflLA K ń W  Rynek, 12,

W  s z c z e g ó l n e  m o d e l e

tfw  ubiorach męskich i dziecinnych
%•

«

i
i -

$m
»

i
w  l e p u k y m  g a t u n k u .  U

H u r t o w n i e  j a k o t e i  p o j e d y n c z o .  ^
Zupełny zbiór najnowszych materyałów sukna dla taj 

obstalunków według miary.
E le g a n c k i  krój. C eny  u m ia rk o w a n e .

| W IE L K A  g R A Z K A  L O T E B Y A . I pRe(|ostanj mjê ac
■ Główna w ygrana

100.000
^ 0 . 0 0 0

L o s y  p o  1  z ł r .  polecają; Józef Alstadter, Amalia Eibenschitz, Stanisław Feintuch, Izaak 
Grajower, A. L. Hocnwald, A. hoizer, Albert Mendelsburg, Zyg. Gleitzmann, 2001 1

„SŁOŃCE “
a t o i r t r  n o w e l  1  n « k l o ó w

Zygmunta Niedźwleckiego
wyszedł z druku i jest do nabycia we 
wszystkich księgarniach po cenie 1 z l r .  
2 0  c t . ,  z przesyłką 1  z l r .  2 5  c n t .

Główny skład w księgarni S. 
A. Krzyżanowskiego. 1813 15 16

* * • • * * * * * * * • • #

W ła ś c ic ie le  s k ł a d a *  w e w ię kszych  m ia sta ch  e uro p e jskie !, ja k o  t o :

WCi
S)

£ ł M  t m r a l i j ; I .  Iiton tsch Frtres,

en m iastacn europejsKicn jano t o ;

, l i s t ó  I, Maria TtaresieDstrasse 1  $
S k ł a d  g ł ó w n y  l la i  R u m u n i i  : ą I

„Chevalier de Mode“ Strada Covaci Nr. 2 i 9. BUKARESZT. „Bazar l e W  
Rumunie1 Strada Selari, Nr. 7. Składy w kilku głównych miastach ito ^

G ł ó w n y  s k ł a d  d l a  S e r b i i  : A

„Palais Royal“ Furst Michaelstr. 6. BELGRAD. „Bazar de France'1. ta 1
Składy tylko w Kragujevatzu i Poiarevatzu.

E k s p o r t  d o  w s z y s t l t l o ł i  k r a j ó w .

n
2014 2 3

■ r e b r ,  m e d a l  z a j l u g i ,  W i e d e ń  1 8 8 8 .

E IH D  i  H O R N
FABRYK A

wyrobów ólusarslLicli i tonstrukcyj żelaznych
w Wiedniu, III., Apostelgasse, Nr„ 26—32,

dostarczają wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli ,ak : 
konstrnkeye wiązania dachów, świetlniki, schody, werandy, żelazne schody krę­
cone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty do okien i drzwi, wszelkiego ro­
dzaju okucia do drzwi i okien podług rysunku i w każdym stylu : żelazne okna 
dla fabryk, szop i stajen; bramy posuwające się po szynach patentowane żalu­
z je  stalowe najnowszej konstrukcyi z przyrządem zwijającym je, zasłony m echa­
niczne, kapy kominowe, kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykona­
nia —  kraty grobowe, latarnie i krzyże — nitowane i walcowane dźwigary (Tra- 
verse) w każdym profilu, szyny kolejowe do budowli, lane słupy żelazne, rury 

do wychodków, poręcze do schodów i t. p.
Dla pp. ślusarzy wykonywają projekta i kosztorysy i podejmują się robót pod 

korzystnemi dla tychże warunkami. 157 30  52
Korespondencya w ję zyku  p o lskim , niem ieckim , francuskim  I rum uńskim

Telegramy : „ E \ D H O I t \  “  W ie u . T e le fo n  7 0 « .

I  STACHOWICZ
krawiec 

cywilny i wojskowy
Kraków, Rynek główny, L .  3 0 ,

poleca bogato zaopatrzony skład wszel­
kiego rodzaju 420 52 104

l  \  1  F O  H  M  Ó  W
jakoteż wszelkie artykuły 

dla c. k. oficerów, urzędników woj­
skowych i cywilnych.

O e n y  u . m . l a r l Ł o w a r t « .

Wyłączny skład na całą Galicyę i Bukowinę 
oryginalnego

C A R B O L IN E U M
które jako najlepszy środek do impregnowania drzewa) 
przeciw wilgoci i tworzeniu się grzyba uznane zostało

w handlu W. KRZYSZTOFOWICZA
w K rak ow ie, A -B , 3 7 . U 78 47 o

Przy większym odbiorze cena zniżona na z łr. 20 za 100 kilo. 
Imitacya Carbolineum 14 z lr. za 100 kilo.

F R A N C IS Z E K  C E M B R O N O W IC Z
majster szewski

w Krakowie, ulica św. Tomasza, 21, 
filia ulica Floryańska, L. 4 i 15,

poleoa w doborowym zapatie
obuwie damskie od 8 złr. 25 ct., męskie 
od 4 złr. 25 ct. i wyżej i dziecinne, wła­
snego wyrobu z na jlepszego materyału. 

Rap»raoya obuwia I kaloszy uskutecznia się szybko I tanio.

W ISŁA
I w t a l i i  p p t a o - e t n o p M j ,

wychodzi rok piąty w W arszawie pod 
redakcyą D r a  J .  K a r ł o w i c z a .  
Rocznik składa się z czterech zeszytów, 

stanowiących tom duży o 1000 stronn i­
cach ,  w 8c e ,  z illuztracyam i ,  nutami 
tablicami i mapami.

Prenum erata w Galicji na rocznik V. 
(1891) wynosi rocznie 9 złr., półrocznie 
4 zir. 50 cnt.

Poprzednie roczniki są także do na­
bycia. Cena I. (1887) 4 złr. 50 cnt., 
II., III- i IV. po 9 złr.

Pod tą sam i redakcyą wychodzi

Biblioteka Wisły
w której dotychczas wyszły następujące 

d z i e ła :
1. 2. L u d  o k o l ic  Ż u r e k  . S ie w ie r z a  

i P i l i c y ,  jego zwyezajej, podania, gn 
sła  , p ie ś n i , zabaw; , przysłowia zebrał 
Michał Fedorowski 2 tomy, 2 złr. 20 ct

3. 6. P o w ie ś c i  i o p o w ia d a u ia  la d o *
w e z  o k o l ic  P r z a s n y s z a ,  zebrał 
Stanisław  Chełehowski, 2 tomy, zfr. 1.85.

4. J a g o d u a ,  wieś na  Podlasiu , i .rys etno­
graficzny , skreślił Zygmunt W asilewski, 
z rysunkami. 1 złr. i O et.

5. Z p o w ie ś c i  i  p ie ś n i  g ó r a l i  b e s k i-
d o w y c h ,  zebrał Rom an Zaw iliński. 
60 centów.

7. M e d y c y n a  i p r z e z n d y  le c z n ic z e
In d u  p o ln b ie g o , pracował Dr. Ma- 
ryan Udziela. 1 z łr. 20 ot.

8. K o b ie t a  w p ie ś n f  In d o w e j, napisała
Kazim iera Skrzyńska. 60 cnt.

f t Ę F  Skład dzieł powyższych w k s i ę ­
g a r n i  & p d lk i  W  y d a w n i e z e j  p o l ­
s k i e j  w  K r a k o w i e .  1782 9 o

Najpiękniejsza pamiątka
ozdobiona "22 illustmcyami pragskiego 

zakładu Husnika'
książka pamiątkowa z uroczystości 

Złożenia iirłok
ADAMA MICKIEWICZA 

na Wawelu.
Książka ta zawiera na 144 stronach wszystkie  

mowy wygłoszone w Mommorency, Zurychu, 
i Krakowie, najdokładniejszy opis sprowadzenia 
i złożenia zwłok wieszcza, nazwiska wszystkich 
delegatów na pogrzeb, bibliografię obchodu 
wykaz wieńców i t. d.

(Dziełko w całej polskiej prasie odznaczone 
powszechną życzliwością i uznaniem.)

Do nabycia we wszystkich księgarniach po 
8 0  c e n t .  z a  e g z e m p la r z  z w y k ły ,  
1 z łr .  z a  w e lin o w y . Z przesyłką poleco­
ną o 20 oentów wyżej. 1526 21 25

Skład główny w drukarni Związkowej 
w Krakowie.

S p r z e d a ż  p o je d y n c z y c h  e g z e m ­
p la r z y  w A d m in . „ N . R e fo r m y

Skład materyałów budowlanych i fa ­
bryka wyrobów betonowych i płyt ce­

mentowych

Romana Silberbacha
w  K r a k o w i e

róg ul. SlawkowsKiej i św, Tomasza L. 10,
naprzeciw  G rand Jlu telu  poieoł. 

Portland cement opolski marki F. W. Grundrnann, 
8zczakcwiecki. witkowiokl I podgórski marki Li­
ban, wapno hydrauliczne z Perlmoos l Kufstein, 
gips murarski i rzeźbią tkl, cegłę I glinkę ognio- 
i walą ,  rury i posadzki steingutowe z fabryki 
JO. księcia Lichtensteir a łupek angielski, fran­
cuski. płyty izolacyjne, f mołę gazową,oraz wszel­
kie materyaiy w zakre3 budownictwa wchodzące 

Wykonywa również p ok rycia  da­
chowe łu p k iem  szląakiin , asa- 
gielzh im  1 fran cn sk iin , da­
chów ką żlobiou ą i zw yczajną, 
papą ogniotrw ałą. lSSl 12 25

K to  c l ic e  k u p ić  d o b r z e  le ż ą c ą  i  t r w a łą  m ę s k ą  lu b  d a m s k a  b ie ­
l iz n ę ,  niaoh się uda wprost do fa b r y k a n t a

Franc. Derbohlaw
Wien, IX., Framergasse, 22.

Tylko jako sam wyrabiający jestem w stanie dobrze leżącą 
bleILnr męską i damską z poręczeniem dobrego mate-jrału, 
po najtańszych cenach dostarczyć, znaczną lloto uznan za 
dostarczoną bieliznę może być w moim Interesie przejrzaną.
Zamówienia z prowincyi załatwia pod zaręczeniem z całą 

sumiennością.
JPr o s z ę  K a za ć  so b ie  n a a e s la ć  m ó j  i l l u s t r o w a n y  

c e n n ik  g r a t i s  i  f r a n c o .  974 38 60

ZaKład.

M. SER KATOWSKIEJ
w K ra k ow ie  przy  u licy  D o l­

nych  M łynów , 1 3 ,
przyjmuje uczennice na mieszkanie czyh 
pensyonarki i dochodzące. W arunki u- 
m iarkowane, które na miejscu powziąć 
można, lub na żądauie posyła się takowe 

odwrotnie wraz z programem.

Nauki rozpoczynają się z d. 1 września b, r.
Zakład posiada prawo wydawania świa­

dectw, mających ważność taką samą jak 
świadectwa szkół publicznych. 1884 5 8

Mogę przyjąć

kilku uczniów szkół średnich
n u  w ik t i m ieszkanie. K o n w er­
sacya niemiecka i fortepian w domu.

P r y s a Ł ,
2025 3 5 profesor sem inaryum  naucz. 

Kraków, ulica Długa, 46, II piętro.

Posadę pełnomocnika
w w iększyra m ajątk u  lub se­
k re ta rza , przyjąłby kandydat adwo­
katury , posiadający 13-letnią praktykę 

w pierwszorzędnych kancelaryach. 
Łaskawe zgłoszenia: Stanisław  po­

ste rehtante Lw ów . 1995 4 10

Bronisław Dobrzański
K r a k ó w , R yn ek  głów ny, 2 2 ,
poleca Szan. Puóliuzuośoi swój znany z taniości

MAGAZYN
obuwia wszelkiego rodzaju.

Obuwie wyrabiane w moim zakładzie na sdo- 
sób w am aw sk jest eleganckie i trwałe. Cena 
obuwia męskiego począwszy od 3  z ł r .  5 0  c t . ,  
damski go od 3  z f r .  i wyżej według wymagań, 
lamówienla I reperacye uskutecznił, się dokła­
dnie I szybko. Zamówienia z prowincyi posyła 
■:ę zaraz rdwrotną pocztę. Miara centymetrowa 

lub zużyty butik. 841 56 O

P oszu ku je s i ę

korespondenta
uzdolnionego, władającego niemieckim 
i polskim językiem. 2021 3 3

Wiadomość u Braci We.ndling w Pod­
górzu, ulica Staromostowa, L. 102.

męskie i damskie
w wielkim wyborze

po cenach fabrycznych poleca

U g i  W . K r c p z M c z a  v  Kralowie
R y n e k ,  A - B ,  3 7 . 1318 35 O

Piękne, z wszelkiemi wygo lami u rzą­
dzone

mieszkania
po 2 ,  3 , 4  ju[) 5  * » o k o l ,  z  p r z e d -  
p o k  f a i n i  i  k u c h n i a m i ,  są przy 
u l .  D o l n e  M ł y n y ,  o d  1 p a ź d z i e r ­
n i k a  b .  r .  d o  w y n a j ę c i a .

Bliisza wiadomość przy ulicy
Zwierzynieckiej, L. 6, Biuro Z a ­
rządu Hotelu „Imperial". 2048 2 o

Miody subjekt
z handlu korzennego, z dobremi 
świadectwami, poszukuje posady 

od 15 września. i 999 3 3 
842 04 s o Adres: B . Nowy Targ.

p ł O t m
od grubszych do najcieńszyoh web, dymy, 
płótna żaglowe na letuie ubrania i libe 
ryjne. roczniki, chustki do n o sa , płótno 
grube połbieione, drelichy, śeierki, bieli­
znę stołową w wszelkich rozmiarach itp., 
wyroby tkackie , czysto lniane , tylko w 

dobrym gatunku poleoa

W ł .  G O N E T ,
w K orczyn ie  p. Korczyna 

Cenniki i próbki franoo.
Od8yłki uskutecznia się sumiennie, wy­
mieniając lub n a z «  i przyjmując coby się 

nie podobało 1716 17 O

Dwóch uczniów
u iiszych  k las szk ól tirednich,
przyjmie n a  s t a u e y ę  nauczyciel e zk ó ł  
publicznych za miernem  wynagrodzeniem* 

Pomoc naukow a, tudzież lekcye 
ka francuskiego i muzyki na żądanie.

Również przygotuje uczniów, chcących 
wstąpić do szkoły rolniczej.

Bliższa wiadomość w A dm inistracji 
„N. Reformy". 1973 4 5

Powróciwszy po ukończonych studyach 
w zakładach uniwersyteckich dentysty­
cznych za granicą, otworzyłem 2013 2 6

Zakład dentystyczny
p r z y  u l ic y  G rodzkiej, 2H. 

Dr. med. Edward Krautier.

Maryan Lodnicki
nauczyciel muzyki 2038 2 5 

udziela lekcyj fortepianu po przystępnej 
cenie. Ulica Floryańska, 39, III piętro.

P o s z u k u j e  s ię

nauczycielki
posiadającej znajomość metodycznego udzielania 
przedmiotów szko lnyeh , języka francuskiego i 
muzyki. — Zgłoszenia pod lit M. Z. w  R e ­
jo w c u  poczta Kolbuszowa. 2054 2 2

Prawnik ukończony
z 3 cira egzam inem  państwowym  , wła- 
dający ję zy k ie m  ru sk im , otrzyma 
natychmiastowe um ieszczenie w k an - 
cciaryi adw okata D ra W llk o -  
w skiego w K o so w ie ,  do którego 

uduieść się należy. 1974 4 6

P oszu k u ję

zawodowego sploika
do istn.ejącego i doorze prosperującego 
handlu  k olonialnego we L w o­
wie, z kapitałem 5000 złr.

Oferty upraszam pod A . j£>. H poste 
restante Lwów. 2012 4 fi

Kilka panienek
szkół pub licznych , znajdzie p om ie­
s z c z e n i e  r  w l h t e m  1 staranną opie­
ką, bardzo bhsko szkoły św. Scholastyki. 

Ceny bardzo umiarkowane. 
W iadomość: ulica Mikołajska, L. 20, 

II piętro, drzwi z ganku. 1966 3 3

Jak w innych latach przyjmujęstudentów
n a  w i k t  1  s t a n o y ę .  —
Trosaliwa op.eaa zapewniona,, ceny przy­
stępne. Bliższa wiadomość przy ul. Św. 
Anny, L. 9, I piętro, lub w Adininistra- 
cyi „N. Reformy". 1970 7 10

Folw ark
składająoy się xe 120 morgów gruntu ,  J e s t  

d o  s p r z e d a n ia .  1916 14 O 
B iu r o  ś w id e r s k ie g o  w  T a r n o w ie  

poleoa p o m ie s z k a n ia  d la  p a n ó w  s t u ­
d e n tó w  i p a n i e n ,  prsyciem umieszcza 
p r a k ty k a n tó w  i te r m in a to r ó w .

• • • • • • • • • • • • • •
B L A j v 0

Hi jodzu m m  HrdUEiwi-
Aprobowane przez ,  aus 

Ak » ił “>■* » :zną 
v Paryiu , adoptowane 
przez Formularz oft 
clalny francuzki, sank 
clouowane przez radą itss 

Medyczną w Petersburgu.

m is Zml

Kto potrzebuje
protekcyi, poparcia, lub przeprowadzenia jakiej, 
sprawy czy iuteresu w  Wiedniu, nawet w najtru­
dniejszych wypadkach, zechce się zgłosić po pol- 

t_ u  do S . J. Charlea, Wlen, Margarethen.

5 milionów zlr.
kapit., za gra , na dobra i domy 1 2 Nr., oraz 
konworsye do rozpąłyczeuia korzystnie i Szybko 

przez Agencyę bankową. 2046 2 3

Posiadające rów nocześn ie  w łasn ośc i Jodu Z  
I i żelaza, p ig u ła i te  skutkują w y łączn ie , w e  W  
1 w szystk ich  rodzajach chorób, które w y w o -  V  
I lu je  zaredok skrofuliczny [puchliny, zatka- D  
, n ie  kanałów, humory, etc.) s łab ości, prze- a  
1 c iw  którym , z w y k łe  żelazo je s t zupetn ie Z  
1 bezsk uteczn em ; w  C h lo r o z i.  (b ladaczce), J  
) w L euoorrhie (białych uptawach), w  Ame- 0  
\ norrhśe izatrzymanie zupełne lub częai o- ^  
.w e  reguta -n n .n /  w  Suchotac- w  S fUlis A  
I organicznej e tc . O stateczn ie  podaj: ona ▼

lekar: om środek terap eu tyczn y , nad zw y­
czaj s iln y , do pod żyw ian ia  organizm u i  du g P  
w zm acniania kon sty tu cy i lim faty-.znych, a  

jb ion ych . , w
nieczystego lub zepsutego J

a  wzmacniania konstyruc;
T  słabych lu b  oałabionych 
•  N . ^ , -  Jo d  'ieezy st« o .

| żelaza, je** ) ekarsrwem niejsewnem, roz-
m  drzzżniajAcem. Jako dowód czystości 1 m  
^au ten ty cz n o śc i prawdziwych Pigulok ^  

I B lanoarda, żądać należy, naszą pieczęć na W. 
1 srebrze 1 podpis nasz ni- /  „9
I niniejszy położony n spo- 
( du zielonej etykiety.

A ptekarz  w P a ry iu , n u .  p a r t e ,  40 •  9
WYST.ZiaAĆ .IĘ FAŁSZERSTW, M

• • I I M  • •  •  • • • • • • • • •

Asystent lub magister farmacyi
UzIodsBjr, znąiclzie umieszczenie jcko 
spółpracownik w  a p t e c e  W ł a d y ­
s ł a w *  G a m i ó i ik i e g o  w  M y ś le ­

n ic a c h  od 15 października b. r. 
Kandydaci zechcą nadesłać swoje świa­

dectwa kondyryouaine. 2032 3 3

Dwóch lub trzech chłopców
z lepszego domu , z niższych klas g!- 
mnazyalnych, znajdą m i e s z k a n i e  , 
w * l t ,  m a c i e r z y ń s k ą  o p i e k ę  i 
na żądanie k o r e p e t y c y e  w porzą­

dnym domu. 2011 4 fi 
Wiadomość w Admin. „N. Reformy".

Z 4nu*r*i Związkowej w Krak*wie. P ap ier z fabryki kraoi Fijafkowwkiob w  Bielaku. O ip o w ie A w a ia j  r A r u k u n i  A  S z y ja w c k i


